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E. P.

Prawo międzynarodowe w notariacie
(Ciąg dalszy)

Interesujący nas dział p raw a m iędzynarodow ego 
dzieli się, biorąc ściśle, na praw o pryw atne m iędzy
narodow e i p raw o p ryw atne  m iędzydzielnicow e, m a
jące zastosow anie  m iędzy obyw atelam i jednego pań
stw a, lecz o różnej przynależności praw nej. Każdy 
z nas bowiem  poza ogólną p rzynależnością  państw o
wą podlega n iek iedy  szczególnym  przepisom  praw a 
cyw ilnego, stanow iącym  w łaśnie o jego stosunkach  
cyw ilnych. Ma to zwłaszcza m iejsce wów czas, gdy 
w sk ład  jednego państw a wchodzą dzielnice o róż
nych kodeksach. N iekiedy, naw et pojedyńcze m ia
sta, jak  np. daw ny W rocław , podlegają  różnym  
przepisom  praw a cyw ilnego, k tó rych  w mieście tem 
w m aterji dziedziczenia było aż 5. Z asady praw a 
pryw atnego iniędzydzielnicow ego są naogół te sam e 
co i p raw a pryw . m iędzynarodow ego; zrozum ienie 
p rze to  jednych żw alnia od rozpatryw ania  drugich.

To ty lko  należałoby  tu ta j pow iedzieć, że o ile 
praw o pryw atne m iędzynarodow e, jakko lw iek  niesko- 
dyfikow ane i jeszcze niejednolite, pow staje naogół na 
sku tek  umów m iędzynarodow ych, recypow anych  przez 
p raw o krajow e, o tyle źródłem  praw a m iędzydzieln i- 
cowego są jednostronne  ak ty  ustaw odaw cze w ew nę
trzne .

Ja k  w spom inaliśm y, zaczątk i om aw ianej gałęzi 
p raw a is tn ia ły  już w sta roży tnośc i, czego ślady 
spostrzec  m ożem y np. w rzym skiem  ius gentium  
i w insty tucji specja lnych  sędziów dla spraw  cudzo
ziem ców zw anych recu p e ra to re s . Lecz dopiero póź
niejsze średniow iecze zapoczątkow ało  we W łoszech

szkołę t. zw. postg lossatorów , k tórzy  stw orzyli i roz
w inęli teorję  .s ta tu tó w "  osobowego i rzeczowego oraz 
„sta tu tów " dotyczących czynności praw nych, owe zaś 
s ta tu ty  są podstaw ą now szych teory j praw a m iędzy
narodow ego.

S tosunki o sob iste  jednostk i oraz jej zdolność 
do działania podlega zdaniem  B artolusa (w iek XIV) 
p raw u m iejsca zam ieszkania (lex dom icilii), rzeczy na to 
m iast,p rzedew szystk iem  n ieruchom ościpodlegać w inny 
praw u m iejsca położenia, (lex rei sitae) gdy dla rze 
czy ruchom ych w łaściw ym  jes t s ta tu t osobow y ich 
w łaściciela  (inobilia personam  se ą u n tu r—ruchom ości 
idą za w łaścicielem ). O w ażności czynności decyduje 
m iejsce jej zaw arcia, co odnosi się rów nież i do 
form y czynności, skąd  pochodzi adagjum  „locus reg it 
ac tum “. Dopuszczalne są oczyw iście pew ne odstęp 
stw a np. m ożność poddania pew nego stosunku  p raw 
nego praw u  m iejsca jego w ykonania, a nie praw u 
m iejsca zaw arcia, k tó re  to  praw o w inno być w łaściw em .

T eorja  sta tu tow a jakko lw iek  nie zaw sze zasto- 
sow alna, obow iązuje z pew nem i zm ianam i na obsza
rze p raw a ang lo-am erykańsk iego , gdzie zresz tą  s to 
sow anie praw a obcego dozwolone je s t w yłącznie 
w im ię n iep isanej com itatis gentium  (grzeczności 
m iędzynarodow ej), a nie w skutek  zobow iązań, w yn i
kających z umów z innem i państw am i. A nglja bo
wiem  i U. S. A. konsekw en tn ie  odm aw iają p rzy łą 
czenia się  do odnośnych konw encyj hask ich  w przed
m iocie stosow ania zasad pryw atnego  praw a m iędzy
narodow ego.
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Uczony praw nik  n iem iecki Savigny rozw inął 
w połow ie ub ieg łego  w ieku  nową teorję  m iędzyna
rodow ego praw a pryw atnego. W ywodził on m iano
wicie, iż dla rozw iązania nasuw ających  się trudności 
należy szukać obszaru  praw nego w łaściw ego dla da
nego stosunku  praw nego i w m iarę tego  stosow ać 
praw o krajow e lub obce. T eorja ta  znalaz ła  w ielu 
zw olenników , trudność jej, a w łaściw ie trudność  jej 
stosow ania, polega na dow olności, jakiej poddane 
je s t poszukiw anie owego obszaru  praw nego. Z ostała 
ona jednak  w nauce uznana, choć w tym  samym  
m niejw ięcej czasie w ystąp ili W łosi z now ą teo rją  
praw no - polityczną, teo rją  narodow ości. Tw ierdzą oni 
m ianow icie, iż każdy naród w ytw arza sobie i przyjm uje 
prawo, będące rezu lta tem  jego procesów  dziejow ych 
i jak ie  uw aża dla siebie za najw łaściw sze, k o n sek 
w entnie przeto  każdy pow inien podlegać naw et za
granicą w zakresie  praw  osobowych swem u praw u oj
czystem u, jako  najlepiej m u znanem u, co tem bardziej 
je s t możliwe, że ogólne podstaw y praw a cyw ilnego 
są  w szędzie m niejw ięcej jednakow e i kolizje, jak ieby  
ew en tualn ie  pow stały  w kraju , nasku tek  stosow ania  
do cudzoziem ców ich ustaw  w łaściw ych, nie odgry 
w ają  w iększej roli. D om inująca ro la  „legis pa triae"  
p rzy ję ta  zosta ła  w kodeksie  cyw ilnym  w łoskim  z r. 
1866, a i dziś nauka w łoska pilnie s trzeże  tej zasady

przynajm niej w odniesieniu  do W łochów  zagranicą. 
Odm ianą zasady narodow ości jest p rzy ję ta  na konfe
rencjach  haskich  (koniec w. XIX początek  w. XX) 
znacznie w ygodniejsza zasada  przynależności p ań 
stw ow ej, k tó ra  za p raw o w łaściw e uw aża praw o 
państw a, k tó rego  jednostka  jes t obyw atelem . Zasada 
ta p rzy ję ta  je s t zupełn ie  słusznie i przez Polskę 
w Praw ie pryw atnem  m iędzynarodow em  z dn. 2.VIII 
1926 r. (Dz. U. N° 101 poz. 581), gdy bowiem  
w E uropie  narodów  je s t k ilkadziesią t, to państw  jest 
k ilkanaście , a w stosunkach  m iędzynarodow ych im 
m niej różnych praw , tem  mniej i ew entualnych  kon
flik tów .

Zasadę przynależności państw ow ej należy uznać 
za tem bardziej w łaściw ą, że państw o, będące rów nież 
jak  i naród , w ynikiem  pew nych procesów  dziejo 
w ych musi objąć w szystk ich  now ych obyw ateli jed- 
nem zunifikow anem  praw em , będącem  niezm iernej 
wagi w ięzią organizacyjną.

W o k resie  niew oli byliśm y rzecz p ro sta  zw olen
nikam i w łoskiej teorji narodow ości, co było n iejako  
p ro testem  przeciw ko rozbiorom ; s tąd  w alka o u trz y 
m anie w mocy ustaw  francusk ich  i polskich w b. 
K rólestw ie, dziś jednak  ustaw y  dzielnicow e, choćby 
najlepsze m uszą ustąpić, w im ię w yższych in teresów  
państw ow ych, ogólno polskim  przep isom  praw nym .

(d. c. n.)

Karol W erkowski.

Kodeks zobowiązań w praktyce notarialnej
(ciąg dalszy)

D a r o w i z n a

Na obszarze mocy obow iązującej K odeksu N a
poleona mamy do czynienia z darow iznam i dw ojak ie
go rodzaju: z darow izną m iędzy żyjącym i i z darow izną 
na przypadek  śm ierci. Źródłem  pierw szej jes t um owa 
pom iędzy darującym  i obdarow anym , d ruga ma źródło 
sw oje w rozporządzeniu  testam entow em . W życiu 
potocznem  darow iznę m iędzy żyjącym i nazyw am y 
p o p rostu  darow izną, bez żadnych dalszych określeń  
i to zresz tą  znalazło swój w yraz w nowym  K odeksie 
zobow iązań. O darow iźnie na p rzypadek  śm ierci 
mówimy, że jes t to zapis testam entow y (legat): ogól
ny, pod ty tu łem  ogólnym  lub szczególny. Już pon ie
kąd z sam ego podziału  darow izn na darow iznę m ię
dzy żyjącym i i na p rzypadek  śm ierci w ynika, że 
przy pierw szej, gdy już została  ona przyjęta , m ajątek  
darow any przechodzi niezw łocznie na obdarow anego, 
przy  drugiej zaś — dopiero  po śm ierci darującego 
(te s ta to ra ), p rzy tem  stosow nie do obow iązującego 
nadal a rt. 906 K. N., ab y  być zdolnym  do o trzym y
w ania  przez darow iznę m iędzy żyjącym i w ystarcza 
być poczętym  w chw ili darow izny, a zaś, aby być 
zdolnym  do o trzym yw ania p rzez  testam en t, w ysta r
cza być poczętym  w czasie zgonu tes ta to ra . Niemniej 
jednak  darow izna lub tes tam en t o ty le tylko będą 
m iały swój sk u tek , o ile dziecko urodzi się zdolnem 
do życia.

P rzystępu jąc  do zapoznaw ania się  z przepisam i 
p raw nem i o darow iźnie, na leży  p rzedew szystk iem

zwrócić uw agę na to, że postanow ien ia  K odeksu  zo
bow iązań o darow iźnie, w a rty k u łach  354—369 z a w a rte  
nie w yczerpują w szystk ich , obow iązujących u nas 
w tej m ierze przepisów  praw a. Obok bowiem  przepisów  
K odeksu zobow iązań obow iązują jeszcze, zgodnie 
z art. XVI § 1 przepisów  w prow adzających K odeks 
zobow iązań, p rzepisy  kodeksu  cyw ilnego N apoleona 
m ianow icie: p rzep isy  a rtyku łów  893, 896—900 o da
row iznach m iędzy żyjącym i w ogólności i p rzep isy  a r ty 
kułów  901 — 912 o zdolności do rozporządzen ia  lub do 
otrzym yw ania przez darow iznę m iędzy żyjącym i, 
p rzep isy  a rtyku łów  913—930 o części rozrządzalnej 
m ajątku  (legitym a) i o zm niejszeniu (redukcji) d a ro 
wizn, p rzep isy  a rty k u łó w  935, 937, 938, 912 i 943 
m iędzy innem i o p rzy jęciu  darow izn, uczynionych 
nieletn iem u, bezw łasnow olnem u, na korzyść p rzy 
tu łków , ubogich gminy lub zakładów  użyteczności 
publicznej, p rzep isy  artyku łów  1048—1074 o d a ro 
w iznach dozw olonych na korzyść wnuków  darującego 
albo na korzyść dzieci, braci jego i s ió str (substycje), 
p rzep isy  artyku łów  1075— 1080 o działach, przez ojca, 
m atkę lub innych w stępnych  m iędzy zstępnym i uczy
nionych, p rzep isy  a rty k u łó w  1081— 1090 o d a ro 
w iznach, uczynionych w um ow ie p rzedślubnej m ał
żonkom  i dzieciom , z m ałżeństw a urodzić się m ogą
cym, przepisy  a rtyku łów  1091—1096 o darow iznach 
pom iędzy m ałżonkam i bądź przez um owę p rzed 
ślubną, bądź w czasie m ałżeństw a, tudzież p rzep isy  
artyku łów  843—850, 855—869 o pow rotach  (kom por- 
tacji) do m asy spadkow ej po darującym .
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D arow izna w edług K odeksu N apoleona by ła  to 
sw ego rodzaju  um ow a, (pod legająca  przym usow i ak tu  
no tarja lnego ), mocą k tó re j daru jący  w yzuw ał się 
niezw łocznie z rzeczy darow anej na korzyść o bdaro 
w anego, jeżeli ten  o sta tn i jednocześn ie  lub przez 
późniejszy, jeszcze za życia daru jącego  a k t no tarja l
ny darow iznę tę  p rzy ją ł (art. 894, 931 i 932). Mógł 
p rzy tem  daru jący  zachować dla sieb ie  używ anie lub 
uży tkow anie  darow anego m ienia. M ógł rów nież da
row ać jeden  i te n  sam  m ają tek  nieruchom y lub 
ruchom y jednej osobie na w łasność, czyli tak  zw aną 
g o łą  w łasność (nuda p ro p rie tas), a drugiej na uży 
w anie lub użytkow anie (a r t. 949). Mógł w reszcie 
zastrzec sob ie  praw o pow rotu  przedm iotów  darow a
nych bądź na w ypadek  w cześniejszej śm ierci sam e
go ty lko  obdarow anego, bądź na w ypadek  w cześniej
szej śm ierci obdarow anego i jego zstępnych  (art. 951) 
D arow izna w zasadzie była  n ieodw ołalna. Jedyn ie  
w drodze w y ją tku  m ogła być odw ołana z powodu 
n iew ykonan ia  w arunków , pod jakiem i by ła  uczynio
na, z pow odu niew dzięczności lub z powodu p rzy 
bycia dzieci daru jącem u (art. 953), przyczem  w tym  
ostatn im  przypadku  odw ołanie  następow ało  z sam ego 
praw a.

Inaczej się rzecz ma pod tym  w zględem  w Ko
deksie  zobow iązań. K odeks zobow iązań trak tu je  da
row iznę p o p rostu  jako um ow ę pom iędzy darującym  
i obdarow anym , poprzedzoną o fertą , p rzez k tó rą  da
ru jący  zobow iązuje, czyli n iejako p rzy rzeka , dokonać 
kosztem  sw ego m ajątku  bezp ła tnego  p rzysporzen ia  
m ajątkow ego na rzecz obdarow anego (art. 354 § 1). 
I dopiero  po p rzy jęciu  tej o ferty  przez obdarow ane
go pow staje  um owa darow izny, zobow iązująca da ru 
jącego  do w ydania w zględnie p rzen iesien ia  w łasności 
p rzedm iotu  darow izny na obdarow anego . — Tak by 
się więc sp raw a p rzedstaw ia ła  z p rzen iesien iem  w ła 
sności na  obdarow anego, gdyby nie to, że zosta ł 
u trzym any  nadal w mocy art. 938 K. N., w edług k tó 
rego  darow izna, należycie  p rzy ję ta , je s t  zupełną 
i w łasność przedm iotów  darow anych  odrazu p rze 
chodzi na obdarow anego bez po trzeby  innego w yda
nia. — W tym  stan ie  rzeczy m ożem y śm iało pisać 
w ak tach  darow izny, k tó re  zazwyczaj są  finałem  
skonkretyzow anych umów ustnych (porozum ień), że 
Iks w prost daru je (a nie zaledw ie obow iązuje się 
darow ać) Igrekow i to i to w artości (w szacunku) ty 
le i tyle i jednocześnie przenosi na obdarow anego 
w łasność darow anych przedm iotów , w zględnie zg a
dza się  na p rzep isan ie  w w ykazie h ipotecznym  ty tu 
łu  (praw a) w łasności darow anej nieruchom ości, lub 
zgadza się  na p rzep isan ie  darow anej w ierzy telności 
w w ykazie hipotecznym  — na im ię obdarow anego.

D arczyńca może obciążyć obdarow anego obo
w iązkiem  spe łn ien ia  oznaczonego św iadczenia (art. 
354 § 2) np. w łożenie obow iązku na obdarow ane
go zapłacenia długów  w yszczególnionych darującego. 
Oczywiście, z n a tu ry  rzeczy w ynika, że w artość św iad
czenia w żadnym  razie  nie może być w yższą od w ar
tości obciążonego niem  m ienia darow anego, gdyż tym 
sposobem  obdarow any nie ty lko , że nie p rzyspo rzy ł
by sobie m ajątku , lecz przeciw nie doznałby naw et 
uszczerbku w m ajątku  swoim  na korzyść darującego. 
N astąp iłaby  w sku tek  tego  zm iana ról: daru jący  nie
oczekiw anie w yszedłby  na obdarow anego, a obdaro
w any—na daru jącego. — Nie m oże być także  w artość

św iadczenia rów ną w artości darow anego m ajątku , 
gdyż nie była to darow izna, lecz zw ykła um owa wza
jem na, w której w artość przedm io tu  ąuasi — d a ro 
wizny znajduje swój odpow iednik  w w artości św iad 
czenia, czyli że obie te  w artośc i w zajem nie się po
kryw ają , — M ożnaby pow iedzieć, że przecież w tych 
okolicznościach obdarow any może tak ie j darow izny 
nie przy jąć. T ak  jest, ale tu  już  naraz ie  nie o to 
chodzi. Chodzi o to, że n ie  zawsze podany  przez 
strony  w akcie darow izny szacunek  odpow iada w a r
tości, jaką  sam  ob jek t darow izny przedstaw ia dla 
obdarow anego, i d latego, jeżeli to ma być darow izna, 
za jaką  ją  obie strony  uw ażają, ok reślona  w akcie 
w artość przedm iotu  darow izny pow inna być w yższa 
od w artośc i św iadczeń, do k tó ry ch  spełn ien ia  d a ru 
jący zobow iązuje obdarow anego.

W edług obow iązującego nadal a r t  943 K. N. da
row izna m iędzy żyjącym i, z w yjątk iem  przypadków , 
przew idzianych w a rt. 1082— 1085,1093,1094 i 1098 K.N., 
obejm ow ać może tylko m ają tek  teraźn ie jszy  da
ru jącego , jeżeli obejm uje m ają tek  przyszły , jes t w tym  
w zględzie n iew ażna. Również w edług  art. 356 Kod. 
zob. nie może być przedm iotem  darow izny zbycie 
lub obciążenie użytkow aniem  m ajątku  przyszłego ani 
w całości, ani w części.

D arow izna może polegać:
a) na zbyciu pod ty tu łem  darm ym , czyli p rze 

n iesien iu  na obdarow anego w łasności nieruchom ości, 
rzeczy ruchom ych zm ysłow ych, papierów  w artościo 
wych lub w ierzytelności;

b) na u stąp ien iu  pod ty tu łem  darm ym  praw  
spornych do nieruchom ości lub rzeczy ruchom ych;

c) na u stąp ien iu  pod ty tu łem  darm ym  p rzy s łu 
gującego darującem u praw a uży tkow ania  (art. 595 
K. N.);

d) na ustanow ien iu  przez darującego na rzecz 
obdarow anego praw a użytkow ania, używ ania lub 
m ieszkan ia  (art. 578 i nast. oraz art. 625 i n as t. 
K. N.);

e) na daniu  obdarow anem u przez daru jącego 
odrazu lub  w term inie  oznaczonym  określonej sum y 
p ieniężnej,

f) na ustanow ieniu  ren ty  (art. 596 § 2 Kod. Zob.)
W tem  m iejscu godzi się jeszcze w spom nieć

0 tem , że mimo uchy len ia  a rtyku łów  949 i 951 Kod. 
N apoleona, dopuszczalne są pod rządem  K odeksu zo
bow iązań, w granicach  autonom ji stron , w darow iznach 
postanow ienia  um ow ne, m ocą k tó rych  daru jący  za
chow uje dla sieb ie  używ anie  lub uży tkow anie  da ro 
w anego m ajątku  ruchom ego lub n ieruchom ego, albo 
jeden  i ten  sam  m ajątek  daru je  jednej osobie na tak  
zw aną g o łą  w łasność, a drug iej — na używ anie lub 
użytkow anie, albo w reszcie zastrzega  sobie praw o 
pow rotu  przedm iotu  darow izny czy to na w ypadek 
w cześniejszej śm ierci sam ego ty lko  obdarow anego, 
czy na w ypadek w cześniejszej śm ierci obdarow anego
1 jego zstępnych. Przy zastrzeżeniu  p raw a pow rotu 
należy jeszcze przew idzieć w darow iźnie sk u tk i ta 
kiego zastrzeżenia  um ownego, a w ięc rozw iązanie, 
sam em  przez się  praw em  w szelkich aktów  zbycia 
darow anego m ienia i zw olnienie go od w szelkich 
ciężarów  i h ipo tek , ustanow ionych przez obdarow a
nego i jego  następców .

(d. c. n.)
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Tadeusz Dorożała
Poznań

Przekształcenie spółek według Kodeksu Handlowego
(Sp. z o. o. na spółkę akcyjnq)

W m yśl art. 497 K. h. p rzy  p rzeksz ta łcen iu  
spó łk i z ograniczoną odpow iedzialnością na spółkę 
akcy jną  s tosu je  się odpow iednio p rzep isy  a rt. 491 — 
496 K. h. Zatem  po trzeba, by:

a) spólnicy spó łk i z ogr. odp. powzięli odpo
w iednią uchw ałę  o p rzekszta łcen iu  (art. 492 § 1 K. h .),

b) uchw ała  ta  zapad ła  na zgrom adzeniu w ięk
szością 3/4 głosów  oddanych, o ile s ta tu t spó łk i nie 
w ym aga w arunków  surow szych,

c) w zgrom adzeniu  uczestn iczyła ilość osób, 
przedstaw iająca przynajm niej połow ę k a p ita łu  zak ła 
dowego.

A rt. 493 K. h. s tanow i, że spólnicy dotychcza
sowej spółk i (z o. o.) za sw oje udziały  o trzym ują 
akcje nowej spółk i, przyczem  spólnicy m ający conaj
m niej 2/3 k ap ita łu  zakładow ego m uszą akcje objąć. 

K apita ł zakładow y now ej spó łk i (spółki akcyjnej) 
nie m oże być niższy od k ap ita łu  zakładow ego spó łk i 
z o, o. (art. 493 Nr. 4 K. h.).

W m yśl art. 311 K. h. m inim alny k a p ita ł zak ła 
dow y spó łk i akcyjnej m usi w ynosić 250.000.— zł.; 
jeżeli zatem  k ap ita ł zak ładow y spó łk i z o. o. będzie 
niższy, natenczas w spółce akcyjnej będą m usiały 
być objęte akcje n iep o k ry te  udziałam i albo przez 
dotychczasow ych spólników , lub przez osoby obce 
z tem , że udziały te pow inny być opłacone w całości 
gotów ką (art. 493 Nr. 5 K. h.).

U chw ały spóln ików  w ym agają zap ro tokó łow an ia  
przez no tarjusza. A rt. 492 K. h. w ym aga, by uchw ała 
o k reśliła  w artość udziałów  na podstaw ie osobnego  
bilansu, sporządzonego w try b ie  przepisanym  dla 
sporządzan ia  bilansów  rocznych oraz zaw iera ła  pro
jek t um ow y now ej spó łk i (spó łk i akcyjnej).

P ro tokó ł n o tarja ln y  opiew ać będzie jak  następu je:

R e p e r t o r j u m  n u m e r :

Działo się  w Poznaniu  dnia i t. d.
Na żądanie udał się  niżej podp isan y ........

no tarjusz , m ający swe m iejsce urzędow ania 
w Poznaniu  przy ulicy    do lokalu  handlo
w ego spó łk i .H u ta  Szkła" Spółki z ograniczoną
odpow iedzialnością w Poznaniu przy u licy ..........
a to celem zapro tokó łow ania  uchw ał zgrom a
dzenia spólników . Tam że staw ili się, n o ta r iu 
szowi osobiście znani: a) kupiec W ojciech No
wicki z Poznania, b) przem ysłow iec B artłom iej 
W ojciechow ski z Poznania, c) przem ysłow iec 
A ndrzej K arczew ski z Poznania, k tó rzy  ośw iad
czyli, że są jedynym i spólnikam i spółk i .H u ta  
Szkła" Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością 
z siedzibą w Poznaniu i że p rzy s tę p u ją  do od
bycia  zgrom adzenia spóln ików  zw ołanego na 
dzień dzisiejszy do lokalu  handlow ego spó łk i.

S taw ający pow ierzają jednogłośnie  p rze
w odnictw o A ndrzejow i K arczew skiem u, co tenże 
przyjm uje stw ierdzając, że zgrom adzenie zostało

praw idłow o zw ołane, i że obecni są wszyscy 
spólnicy, wobec czego zeb ran ie  posiada zdol
ność do pow zięcia uchw ał.

Załącza się do n in iejszego  pro tokó łu :
a) zaproszen ie  na dzisie jsze  zgrom adzenie 

w raz z recepisam i pocztowem i, b) podpisaną 
przez uczestn ików  zebran ia  listę  obecności. 
P orządek  obrad w edług pow yższego zaproszenia 
obejm uje: 1) pow zięcie uchw ały  o p rzek sz ta ł
ceniu spółki dotychczasow ej na spó łkę  akcyjną
2) zatw ierdzenie  b ilansu  oraz rachunku  zysków  
i s tra t, 3) przy jęcie s ta tu tu  spó łk i akcyjnej,
4) wolne głosy.

Pow yższy po rządek  obrad  załatw iono jak 
następu je:

P u n k t 1. Przew odniczący wnosi o pow zię
cie następu jące j uchw ały: „Zgrom adzenie spól
ników  uchw ala p rzekszta łcen ie  dotychczasow ej 
spółk i z ograniczoną odpow iedzialnością na 
spó łkę  akcy jną" . Spólnicy w jaw nem  głosow a
niu jednogłośn ie  ośw iadczają się za powyższym  
w nioskiem .

P unk t 2. P rzedłożony przez p rzew odniczą
cego bilans oraz rachunek  zysków  i s tra t  po 
dzień dzisiejszy spólnicy w jaw nem  głosow aniu  
jednog ło śn ie  zatw ierdzają.

P unkt 3. Przew odniczący odczytał s ta tu t 
spółki akcyjnej z dn ia   (reporterju in  nu
m er ). F irm a będzie odtąd brzm iała: „Huta
Szkła" Spółka A kcyjna.

Spólnicy ośw iadczają jednog łośn ie , że zga
dzają się na pow yższy s ta tu t i że obejm ują:

a) W ojciech Nowicki 200
akcyj po 500.— złotych czyli . 100.000.— zł.

b) B artłom iej W ojciechow 
ski 200 akcyj po 500.— zł. czyli 100.000.— zł.

c) A ndrzej K arczew ski 100
akcyj po 500.— złotych czyli . 50.000.— zł.

Razem . . 250.000.— zł.

tak  że w ten  sposób  cały k a p ita ł akcyjny został 
objęty . A kcje są  im ienne. Cena em isyjna jes t 
rów na nom inalnej.

Spólnicy stw ierdzają , że w płacenie k ap i
ta łu  akcyjnego zosta je  dokonane w ten  sposób, 
że w zam ian za akcje w k ładają  spólnicy cały  m a
ją te k  dotychczasow ej spółki ze w szystk iem i ak 
tyw am i i pasyw am i oszacow any na 250.000.— zł.

N astępn ie  przew odniczący odczytuje sp ra 
w ozdanie założycieli spó łk i akcyjnej odnośnie 
do dotychczasow ej spó łk i z ogran iczoną odpo
w iedzialnością i opinje b ieg łych  rew iden tów .

Spólnicy ośw iadczają, że tre ść  pow yższych 
ak tów  przyjm ują do wiadom ości.
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Punkt 4. W niosków nie zgłoszono, wobec 
czego przewodniczący solwuje zebranie.1

Protokół odczytano, obecni go przyjmują, 
poczem przewodniczący i notarjusz go jak na
stępuje podpisali:*
Przekształcenie dotychczasowej spółki na spółkę  

akcyjną zgłoszą zarządy obu spółek do rejestru 
handlowego po myśli art. 495 K. h. Naskutek tego

zgłoszenia, należy wykreślić dawną spółkę i wpisać 
nową spółkę akcyjną. Z chwilą wpisu przekształcenia 
spółka dotychczasowa staje się spółką akcyjną; 
o przekształceniu w ciągu 2 tygodni należy zawia
domić M inisterstwo Przemysłu i Handlu (art. 496 
§ 1 K. h.).

Odnośnie do opłat stemplowych ma zastosowanie 
art. 107 ust, o opłatach stem plowych.

Bolesław T yszka

Jeszcze o obrocie gruntami włościańskiemi
Zainteresowanie sprawą obrotu gruntami w ło

ściańskiem i nie przestaje być aktualnem.
Sprawa ta ważna jest dla pracowników kance- 

laryj notarjalnych, a jeszcze bardziej ważną dla w ła
ścicieli gruntów włościańskich (ukazowych).

P. St. Chmielewski w pracy swej „Obrót grun
tami w łościańskiem i”, jeżeli chodzi o kancelarje notar
jalne, zadośćuczynił ich potrzebom: podał krótki szkic 
historyczny sprawy włościańskiej i na podstawie obo
wiązujących przepisów wyjaśnił, jak obrót gruntami 
włościańskiem i (ukazowemi) może być dokonywany, 
jakim podlega ograniczeniom.

Z pracy p. St. Chm ielewskiego wynika, że:
1) grunty w łościańskie są te, które przyznano 

chłopom na mocy Ukazu z 19 lutego 1864 r., uzupeł
nionym Ustawą z 11 czerwca 1891 roku,

2) dowodem uznania gruntów za włościańskie  
(ukazowe) są tabele likwidacyjne, stanowiące tytuł 
w łasności dla osób do tych tabel wpisanych (i ich 
spadkobierców),

3) osoby wpisane do tabel likwidacyjnych mu
szą być chłopami (włościanie),

4) ograniczenia podm iotowe (co do osób) na 
podstawie Orzeczenia Sądu Najwyższego (Nr. C 
1267/34) nie mają mocy obowiązującej, jako sprzecz
ne z ustrojem politycznym  polskim,

5) Min. Reform Rolnych zastrzega dla siebie 
prawo kontroli nad obrotem gruntów w niesionych do 
tabel,

6) działki gruntów włościańskich (tabelowych) 
przy zawieraniu aktów o przejście własności nie 
mogą być dzielone na mniejsze niż 6 morgowe.

Jednym z koniecznych warunków, by dany 
grunt zaliczyć do gruntów w łościańskich jest, że 
musi być ten grunt wpisany do tabeli likwidacyjnej 
i dokładnie w niej określony pod względem w iel
kości (obszaru) i położenia (miejsce).

Wydany ostatnio w tej sprawie Reskrypt Min. 
Sprawiedliwości z dnia 3 lipca 1935 r. Nr. I.C .ll 14/ 
1/1/1935 reguluje obrót gruntami włościańskiem i 
w ten sposób:

1) jeżeli chodzi o przynależność stanową na
bywcy, to przepisy prawa z 1891 r. utraciły swą moc, 
a to wobec Ustawy z dn. 13 marca 1931 r.

— Znaczy, że nabywać grunty w łościańskie  
mogą nie tylko w łościanie, względnie mieszczanie- 
rolnicy.

2) przepisy prawa z 1891 roku w stosunku do 
kwalifikacyj zawodowych nabywców gruntów w ło

ściańskich zachowały swą moc, nie są bowiem  
sprzeczne z Konstytucją Polską.

— Czyli grunty w łościańskie mogą nabywać 
tylko zawodowi rolnicy, kwalifikacje których winny  
być stwierdzone.

3) przepisy prawa z roku 1891, jako prze
pisy szczególne, są zgodne z polskiem  ustaw o
dawstwem agrarnem, ograniczającem wolny obrót 
ziemią.

— A więc działki gruntów włościańskich przy 
zawieraniu aktów o przejście własności nie mogą 
być mniejsze niż 6 morgów.

Jeżeli zatem chodzi o grunty ściśle w łościań
skie, a w ięc odpowiadające wszystkim  warunkom  
by być włościańskiem i, sprawa jest jasna i wyczer
pana. Niejasną jednak pozostaje ta sama sprawa 
w wypadkach, gdy grunty w łościańskie (danej wsi) 
uległy skomasowaniu. W obrębie wsi mogą być 
i grunty w łościańskie (ukazowe z tabelami) i nie- 
włościańskie (szlacheckie). Posiadacz danego kawał
ka gruntu ukazowego otrzymuje wzamian inny ka
wałek, często odległy o całe kilometry i w łaśnie nie- 
w łościański. Zamiast posiadanych dotychczas np. 
15 morgów dostaje 18 albo 12. Niekoniecznie zresztą 
ma otrzymać grunt niew łościański, może nawet 
i w łościański. Nie będzie to jednak nigdy ten sam 
kawałek, który figurował w tabeli ani pod względem  
położenia (miejsca), ani pod względem  w ielkości 
(granice). Dla gruntów skomasowanych urządzają 
się  księgi hipoteczne i tytuł w łasności reguluje się 
na podstawie przeprowadzonej komasacji. Dowodem  
tytułu w łasności prżestaje być tabela likwidacyjna, 
a staje się księga hipoteczna. Przy komasacjach 
następuje pom ieszanie gruntów i zmieniają się do
wody tytułów własności. Zarówno grunty w łościańskie  
jak i tabele likwidacyjne przy komasacjach giną — 
nikną, przestają istnieć. Po hipotecznem uregulowa
niu skom asowanych obszarów wiejskich nie istnieje 
żaden z warunków koniecznych, by grunt był w ło
ściańskim. Niema gruntów wpisanych do tabel, bo 
same tabele przestały istnieć.

I tu ciekawem  się staje, jaka powinna być prak
tyka notarjalna. Ani praca p. St. Chmielewskiego, 
ani Reskrypt Min. Sprawiedliwości nic nam o tem 
nie mówią. Jedne kancelarje notarjalne, wychodząc 
ze słusznego zresztą założenia, że grunty skom aso
wane utraciły w szelkie cechy gruntów włościańskich, 
nie stosują żadnych ograniczeń wynikających z prawa 
z roku 1891, stosując jedynie Rozp. Rady Min. z dn.
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1 września 1919 r., normujące przenoszenie własności 
nieruchomości ziem skich, a w ięc sporządzają akty, 
dotyczące działek mniejszych niż 6 morgów. Inne 
kancelarje, opierając się na tem, że w dowodach do 
ksiąg hipotecznych istnieją ślady o tem, że w danej 
skomasowanej wsi były grunty włościańskie, odma
wiają sporządzenia aktów dla działęk mniejszych niż 
6 morgów.

Ta sprawa zarówno ze względu na swe znacze

nie dla kancelaryj notarjalnych, jak 1 dla w łaścic ie li 
skom asowanych gruntów włościańskich, wymaga w y
świetlenia i uregulowania.

W edług mnie uregulowanie tej sprawy powinno 
nastąpić w tym duchu: do wszystkich wiosek, grunty 
których podległy skomasowaniu na podstawie polskiej 
ustawy komasacyjnej, nie powinno się stosować 
przepisów prawa z roku 1891 o obrocie gruntami 
w łościańskiem i.

Tadeusz W ojciechowski

O  przyłączeniu się 
pracowników notarjatu małopolskiego

Po dzielnicy pruskiej, k tóra w  tym roku przyłą
czyła się do naszego Związku, otw ierając w większych 
ośrodkach oddziały ze stołecznym oddziałem  w Po
znaniu na czele, przyszła kolej na M ałopolskę W scho
dnią.

Dziwnem się może wydaje, iż pracownicy no tar
jatu  polskiego, pracując od lat 17 w Odrodzonej O j
czyźnie, dotychczas nie są zrzeszeni w jednym ogólno
polskim Związku i dość często jedni o drugich nic nie 
wiedzą, a przedewszystkiem nie wiedzą, w jakich w a
runkach pracują koledzy, o paręset kilom etrów od
daleni.

Pow tarzam , że dziwnem się to może wydawać, 
lecz tylko dla niewtajemniczonych. Bo zważywszy, że 
doniedaw na dzieliły nas odrębne przepisy dzielnicowe 
co do ustroju notarjatu, łatw o będzie zdać sobie spra
wę, iż do zorganizowania się mogliśmy przystąpić do
piero z chwilą unifikacji praw a o notarjacie, a po
nieważ przyszło ono w chwili najw iększego napięcia 
kryzysu ekonomicznego, brak nam  więc środków do 
szybkiego urzeczywistnienia pięknej idei zespolenia ca
łego św iata pracy w polskim notarjacie.

Zaszczytną rolę łączenia wszystkich pod jednym 
sztandarem  Związku pracow ników notarjatu  Rzeczy
pospolitej Polskiej wzięła na siebie W arszawa, Tako 
stolica, z której brać winny początek wszelkie po
czynania i inicjatywa, jednakże wysłanie delegata z 
W arszaw y do dzielnicy, oddalonej o paręset kilom et
rów, napotykało na pewne trudności tak  pod wzglę
dem czasu, jak  i kosztów.

Toteż, zamierzając podczas tegorocznego urlopu, 
zwiedzić Targi W schodnie we Lwowie, połączyłem 
przyjemne z pożytecznem i przyjąłem  na siebie obo
wiązek delegata naszego Związku dla nawiązania kon
tak tu  z pracownikam i notarjatu  M ałopolski W schodniej.

Znając Lwów tak  z czasów przedwojennych, jak 
i powojennych, — w tym roku, po przyjeździe i za
instalow aniu się, gdy wyruszyłem na m iasto dla speł
nienia mej misji, byłem niemile zaskoczony, gdyż 
wszystkie kancelarje notarjalne gdzieś znikły. Pytam 
więc przechodniów i policjanta o najbliższą kancelarję 
ho tarjalną i dowiaduję się, iż „notarja t" mieści się 
przy ulicy Batorego w sąsiedztwie sądów : apelacyjne
go i okręgow ego. Rzeczywiście, przy ulicy Batorego 9, 
a  więc w śródmieściu, gdyż niedaleko Placu M arjac- 
kiego, w  nowoczesnym, dość ładnym domu, mieszczą

się wszystkie kancelarje notarjalne. Wchodzę do gm a
chu, urządzonego z pewnym komfortem, klatka scho
dowa wyłożona barwnym alabastrem, na schodach 
ładny chodnik, wszędzie ład i porządek, czysto, mile 
i przytulnie. Na parterze, na jednych z drzwi, widnieje 
napis „spraw y hipoteczne", jak  się później dowiedzia
łem, za drzwiami temi mieści się biuro, w którem  za
łatw iane są czynności klijenteli pozamiejscowej (nie 
ze Lwowa). Biuro to posiada specjalny personel pod 
kierownictwem jednego z asesorów  notarjalnych i w 
biurze tem przygotowują żądane czynności, które na
stępnie przyjmuje pod „swoją firm ą" jeden ze zrzeszo
nych notarjuszów, ale o tem później. Udaję się na 
piętra, gdzie mieszczą się kancelarje notarjalne, urzą
dzone mniejwięcej tak  samo, jak w naszej w arszaw 
skiej Hipotece. Kancelarja obok kancelarji, dwupokojo- 
wa, na drzwiach nazwiska notarjuszów. W ybieram 
pierwszą z brzegu kancelarję, wchodzę, pytam  się
0 kierownika kancelarji, ale nie zastaję go, gdyż jest 
z czynnością na mieście, udaję się do drugiej, tu mi 
się lepiej powiodło, gdyż zastaję kierownika te j kan
celarji, dyktującego maszynistce treść jakiegoś doku
mentu. W zajemne przedstawienie się, powitanie, moja 
legitym acja w jakim  charakterze przybywam, udajemy 
się do gabinetu i rozpoczynamy przemiłą pogawędkę 
na tem at stosunków w notarjacie lwowskim. Ponieważ 
podczas mego pobytu konferowałem  z kilkoma kole
gami lwowskimi i chcę w sprawozdaniu mem być 
objektywnym, przeto dla uniknięcia nieporozumień
1 nienadawania artykułow i temu charakteru wywiadu, 
nazwisk kolegów tych nie ujawniam.

Otóż notarjat lwowski przechodzi dość ciężki kry
zys tak  pod względem m aterjalnym , jak  i personal
nym. Bardzo wielu wyszkolonych (starszych) kandy
datów  notarjalnych, przy reorganizacji notarjatu , zo
stało  mianowanych notarjuszam i na prowincji, w sku
tek czego, pozostali nieliczni młodzi kandydaci, dzi
siejsi asesorowie i aplikanci, którzy zapewne, w  nie
dalekiej przyszłości, otrzym ają również nom inację na 
notarjuszów. Zarybek prawniczy jest znikomy i ten 
pracuje w kancelarjach nie w  charakterze aplikantów, 
a zwykłych urzędników notarjalnych, względnie, o ile 
są wyszkoleni, — w charakterze tak zwanych solicyta- 
torów , czyli po naszemu referentów. W ynagrodzenia 
są więcej niż mizerne, co tembardziej w ydało mi się 
dziwnem, że obroty w kancelarjach, jak  na stosunki 
lwowskie, są dość spore.
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Nieuczciwa konkurencja zawodowa zmusiła no
tarja t lwowski do „scalenia się“ . To znaczy, żę kance- 
larje rozsiane po całym Lwowie zostały, za zgodą 
władz przełożonych, przeniesione do jednego gmachu 
i pracując oficjalnie każda na swoją rękę (oddzielne 
repertorjum  i indywidualne płacenie podatków) w za
sadzie m ają wspólną kasę i czysty zysk dzielą na 
równe części. Reforma ta  wprowadzona została od ro 
ku i, mimo sprzeciwów pewnych sfer z zewnątrz, dała 
rezultaty zadawalające, gdyż ustała konkurencja i obni
żanie taksy, a temsamem podniesiona została godność 
i pow aga zawodu notarjalnego.

Przechodząc z kolei do omówienia spraw  ak tual
nych, związanych z m oją misją, z przykrością stw ier
dziłem, iz mimo wyżej opisanego zespolenia pracy 
zawodowej, pracownicy notarjatu  lwowskiego nie są 
objęci żadną organizacją zawodową i chodzą luzem. 
To też z prawdziwem zadowoleniem powitali mnie 
jako wysłannika z W arszawy, gorąco przyjęli apel 
przyłączenia się do naszego Związku i, w poczuciu,

iż w  jedności siła, przyrzekli przystąpić niezwłocznie 
do zorganizowania się w Oddziały naszego Związku 
na terenie wszystkich województw M ałopolski W scho
dniej (lwowskie, stanisławow skie i tarnopolskie).

Zorganizowania i wszczęcia odpowiedniej akcji 
podjęli się Koledzy : asesor notarjalny Adolf Bedna- 
rowski i urzędnik notarjalny Zygm unt O rdęga (w ar
szawianin, pracujący od lat 9 w  notarjacie lwowskim), 
i do nich Koledzy z M ałopolski W schodniej winni się 
zwracać po wszelkie informacje w sprawie zorganizo
wania się w Oddziały naszego Związku. Adres: Lwów, 
ul. Batorego 9, no tarjat.

Na tem właściwie zakończyłem moją pogawędkę 
z miłymi rozmówcami, a  zatem i imoją misję w spra
wie przyłączenia się kolegów małopolskich do naszego 
Związku, pożegnałem ich, dziękując za przyjęcie 
i udzielenie mi potrzebnych wyjaśnień, oraz zapewnia
jąc w imieniu naszego Związku, iż przyjmiemy ich 
z otwartem i ramionami i szczerem sercem, dzieląc 
wspólnie dole i niedole.

St. Jędrze jewski.

W  o b l i c z u  n o w e j  r
Urzędy Pocztow e z pow ołaniem  się na kom uni

k a t  O kręgow ej D yrekcji Poczt i Telegrafów  ro zesła ły  
bankom  i insty tucjom  kredytow ym  pism o następu ją
cej t r e ś c i :

„Urząd Pocztow y . . . .  O ddział I, A dm inistra
cyjny Nr. . . . dnia . . . sierpn ia  1935 r. Do P. T. 
Banków i In sty tu cy j F inansow ych w m iejscu. Zgodnie 
z kom unikatem  D yrekcji O kręgu Poczt i Telegrafów  
Nr. PK. 40 z dnia 24 VII. 1935 r., Urząd uprzejm ie 
zaw iadam ia, że p rzy  inkasie  w eksli m iejscow ych lub 
przeznaczonych do p ro te s tu  w raz ie  n iezapłacenia, 
u rząd , podobnie jak  no tarjusz , p rzy sy ła łb y  po godzi
nach kasow ych do In sty tu c ji W. Panów  w łasnego 
funkcjonarjusza  pocztow ego, po odbiór p rzygotow a
nych do p ro te s tu  w eksli (za pokw itow aniem ), n a 
s tępnego  zaś dnia rów nież przez w łasnego funkcjo
n arjusza, doręczałby  w eksle z p ro testem , względnie 
kw oty zainkasow ane bez po b ieran ia  za tę dodatkow ą 
czynność osobnych op ła t. Jeżeli zajdzie w ypadek , że 
w m iędzyczasie, po oddaniu  weksli do p ro te s tu  
w płynie  do Insty tucji W Panów zap ła ta  za w eksel, 
Urząd, na żądanie W Panów  zw róci dotyczący w eksel, 
jeszcze n iezap ro testow any  rów nież bez żadnych ko
sztów . K om unikując uprzejm ie o pow yższem , Urząd 
je s t prześw iadczony, że W Panow ie zechcą łaskaw ie  
ko rzy stać  z now ow prow adzonych udogodnień przy 
p ro testow aniu  w eksli m iejscow ych. Celem poczynienia 
odpow iednich przygotow ań, zechcą W Panow ie ła sk a 
wie odpow iedzieć, czy i w jak i sposób  będą  korzystać 
z naszych  u sług . P. O. Naczelnika U rzędu (—)...“

T reść tego  pism a podana była rów nież w P rze 
g lądzie  N otarja lnym  Nr. 17/35.

Jak tw id ać  z przytoczonego pism a, m etody p rzy
ję te  przez U rzędy Pocztow e m ają c h a rak te r w ybitn ie 
konk u ren cy jn y  i zm ierzają planow o przez zaofero
w anie swych usług  i u lg przy p ro tes to w an iu  w eksli 
nie ty lko do zdobycia, ale w ogóle do zagarn ięc ia  kli- 
jen teli notarjuszom .

e d u k c j i
Na sku tk i tej osobliw ej konkurencji, nie licu ją 

cej z pow agą insty tucji, n ie trzeba  było długo 
czekać.

Zw abione ponętną  ofertą  banki, stopniow o od
padają  od notarjuszów  i pow ierzają w eksle do p ro 
testow an ia  Urzędom  Pocztowym.

K w estja dni, a no tarjusze  pozbaw ieni będą 
czynności w ekslow ych.

W sku tek  w ytw orzonej sy tuacji, n o tarju sze  s ta 
nęli p rzed  poważnym  zagadnieniem :

Albo ulec p resji za in teresow anych  banków  i g o 
dzić się na udzie len ie  tak  zwanej „prow izji" od każ
dego w eksla  oddanego do p ro te s tu , albo u tracić 
podstaw y do egzystencji.

W pierw szym  w ypadku no tarju sze  skrępow ani 
są  sankcjam i R ady N otarjalnej i nakazam i e tyk i za
w odowej, w drugim  w ypadku u tra ta  w pływ ów  z czyn
ności zw iązanych z pro testow aniem  w eksli, spow odu
je obniżenie obecnych dochodów  do 50—60%.

Jeśli zważym y, że przy  za trudn ien iu  3—4 p ra 
cowników m iesięczny dochód no tarjusza  je s t obecnie 
bardzo n isk i, dalszy jeszcze spadek  dochodu no tarjusza , 
odbić się m usi ujem nie na pow adze sam ej insty tucji, 
borykającej się już dziś z w ielkiem i trudnościam i 
m aterjalnem i.

W konsekw encji pow ażne obniżenie dochodu 
no tarjusza  z kolei w płynie na zniżkę podatków : ob ro 
tow ego i dochodow ego, przyczem  specja lny  podatek  
nadzw yczajny z regu ły  odpadnie.

Dalszem  następstw em  zniżki dochodów to w y
pływ ająca z konieczności redukcja  przez no tarjuszów  
zbędnego wówczas p e rso n e lu  załatw iającego czynno
ści p ro testow e.

K w estja  czy dla fikcji dochodow ej, w skazane 
jes t wogóle pow ierzanie czynności p ro testow ych  
urzędom  pocztow ym  w ośrodkach  u rzędow an ia  n o 
tarju sza , nie m ówiąc już o m etodach zdobyw ania
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klijen teli przez poczty, k tó re  stanow czo w inny być 
niedopuszczalne.

Pozostaw iając na uboczu szersze om ów ienie tej 
sp raw y  z punktu  e tyk i zaw odow ej, jak  rów nież oce
nę przytoczonych zarządzeń ze strony  praw nej, m u
sim y tu  stanow czo zapro testow ać przeciw ko stosow a
niu pow yższych m etod, skutk iem  których  nad całem i

dziesiątkam i pracow ników  no tarja lnych  zaw isła g ro 
za u tra ty  by tu  i egzystencji.

Nie przypuszczam y ani na chwilę, aby w in te 
resie  państw a leżało zasilanie i tak  już licznych kadr 
bezrobo tnych  m alkontentów .

Spraw a jest paląca i wym aga niezw łocznych z a 
rządzeń  odnośnych władz.

o r g a n i z a c y j n e g oZ  ż y c i a
Plenarne zeb ra n ie  Z a rzq d u  G łów n eg o

W dniu 15 w rześnia b. r. odbyło  się p lenarne  
zeb ran ie  Zarządu Głównego Zw iązku Pracow ników  
N o ta rja tu  i H ipoteki R. P.

W zebraniu  wzięli udział:
z W arszaw y: kol. kol. W toskow icz H enryk , Dą

brow sk i W łodzim ierz, Ch nielew ski 
Stanisław , Janczew ski A leksander 
i Taff Romuald, 

z Lublina: kol. N aw rot W acław
z Kielc: kol. Sow iński S tanisław
z B iałegostoku: kol. G onczarenko A leksander 
z Radom ia: kol. Zdonkiew icz Rom an
z Poznania: kol. D orożała Tadeusz
z Siedlec: kol. Szczygielski Ju ljan
D elegaci z B ia łegostoku  kol. K osikow ski Józef 

„ ,, Radom ia „ S tarosz Kazim ierz
Z eb ran ie  zagaił P rezes  Z arządu  Głównego ko 

lega H enryk  W łoskow icz o godz. 11.30.
Porządek dzienny obejm ow ał cały  szereg  a k tu 

alnych spraw  dla ogółu pracow ników , to też ożywiona 
d y sk u s ja  jak ą  toczyli zebrani po w ysłuchan iu  sp ra 
w ozdań Prezydjum  Z arządu p rzeciągnęła  się do 
godz, 20.30.

Spraw ozdanie ogólne z prac Prezydjum  Zarządu 
Głów nego złożył kol. W łoskow icz H enryk  — ośw iet
lając  w arunki w jakich Z arząd  Główny zm uszony jes t 
swe prace  kontynuow ać.

Spraw ozdanie Kom isji P ośredn ic tw a P racy  zło
żył kol. D ąbrow ski W łodzim ierz z k tó rego  w ynika, 
że na p rzestrzen i ok resu  spraw ozdaw czego od o s ta t
niego Zjazdu do dnia zeb ran ia , K om isja pośredn i
czyła k ilk ak ro tn ie  przy  obsadzaniu  stanow isk  w kan- 
celarjach  notarjalnych  przez członków  Zw iązku. Pod
kreślić  należy, że p. N otarjusze przew ażnie zw racają 
się  do Zw iązku o kandydatów  na wolne m iejsca 
w ich kancelarjach . Zadaniem  poszczególnych Oddzia
łów naszego Zw iązku winno być naw iązanie  w tej 
m ierze porozum ienia z odnośnem i Radam i N otarjal- 
nem i w tym  sensie  by w granicach m ożliwości PP. 
N otarjusze k o rzysta li w yłącznie z pom ocy Zw iązku 
przy  obsadzaniu  w akujących posad.

Spraw ozdanie kasow e za tenże ok res  złożył kol. 
Chm ielew ski Stanisław,. Spraw ozdanie to podzielone 
zostało  na trzy  działy: a) Zarządu głów nego b) Nota- 
Teki, c) K asy Pogrzebow ej.

a) Z a rzą d  g łów ny. Stan finansow y Zarządu głów 
nego p rzedstaw ia  pew ną popraw ę, m ianow icie za 
o k res  spraw ozdaw czy uzyskano  m inim alną nadw yżkę, 
k tó rą  obrócono na częściow e pokrycie  s tra t i zobo
w iązań Zw iązku za rok  ubieg ły . O pieszałość n iek tó 

rych  Zarządów  Oddziałów w in tensyw niejszem  zb ie 
ran iu  sk ład ek  oraz p rzesy łan iu  należnych 30% Z arzą
dowi głów nem u pow oduje w bardzo znacznym  stopniu  
ograniczenie działalności Zarządu G łów nego. Pow zięto 
uchw ałę  zw rócenia uw agi Zarządom  Oddziałów na 
pow yższy stan  i w ezw ania Zarządów  do jakna jszybsze- 
go w yrów nania zaleg łośc i.—

b) N oła-Teka. W obec o fiarnej, pełnej pośw ięce
nia i honorow ej pracy k ilku  jednostek  na rzecz na
szego pism a, sy tuacja  finansow a N ota-Teki uległa 
znacznej popraw ie, deficy t za okres spraw ozdaw czy 
wynosi około 700 złotych. Na pokrycie niedoboru 
posiada Związek zaległości w p renum eracie  na sum ę 
1770 zło tych . Porów nanie  m atem atyczne w skazyw a
łoby , że Nota-Teka posiada pew ną nadw yżkę. N iestety  
sta łe  zaleganie  przez pokaźny odse tek  p ren u m e ra to 
rów w regu larne j opłacie zm usza Zarząd głów ny do 
ciągłego bo rykan ia  się z trudnościam i finansow em i.— 
Bierne ustosunkow anie  się Członków Związku do 
pracy  jed n o stek  pow oduje zniechęcenie do tej pracy. 
Dziś Zarząd głów ny stoi przed zadaniem  zaangażow a
nia s ta łego  p łatnego  red ak to ra .—

M ożnaby tego  uniknąć, gdyby O ddziały zasilały  
łam y N ota-Teki swoim i a rty k u łam i, pozw oliłoby to 
na znaczne w prow adzenie oszczędności i fak tyczne 
osiągnięcie  rów now agi budżetow ej pism a. W konkluzji 
pow zięto uchw ałę: 1) prosić Kol. Szabłow skiego Edm un
da o pozostanie na stanow isku  red a k to ra  i k ierow nika 
pism a; 2) upow ażnić red ak to ra  do zreorganizow ania 
K om itetu R edakcyjnego, 3) wezwać Oddziały do za
prenum erow an ia  propagandow ych egzem plarzy „Nota- 
Teki* i do przeprow adzenia  p rop ag an d y  na rzecz 
naszego p ism a w śród ogółu pracow ników  no tarja tu  
i h ipotek i; 4) upow ażnić prezydjum  Zarządu głów nego 
do wszczęcia dochodzeń o należność za zaleg łą  p re 
num eratę . 5) Upow ażnić guorum  do prow adzenia 
pism a przez osobę w ybraną  przez Prezydjum  Zarządu 
Gł. 6) Upow ażnić guorum  do opracow ania  budżetu  
pism a z uw zględn ien iem  w ynagrodzen ia  członków  
K om itetu R edakcy jnego  i au torsk iego .

c) Kasa pogrzebow a. W ok resie  spraw ozdaw 
czym n astąp iły  dwa w ypadki śm ierci; Zarząd obecnej 
K asy zm uszony zosta ł z rezerw  dawnej Kasy w yp ła
cić zaliczki po 500 zło tych na poczet należnej zapo
mogi rodzinom  naszych  kolegów . W m yśl nowego 
s ta tu tu  K asy w ysokość odszkodow ania  w inna być 
rów na sum ie w niesionych sk ładek  członkow skich 
za potrąceniem  10% na w ydatk i adm in istracy jne. 
Składki te  w inny być natychm iast w płacane przez 
członków  i przekazyw ane przez oddziały do Ka
sy w każdym  w ypadku  śm ierci. W przybliżeniu  win
no odszkodow anie to w ynosić około 900—1100 zło
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tych. N ieste ty  Zarząd K asy nie jest w stan ie  o k re 
ślić dokładnej sum y odszkodow ania gdyż m.imo w y
słan ia  zaw iadom ień o w ypadkach śm ierci nie o trzy 
m ał od Oddziałów , ani sk ładek  ani w ykazów  zaw ie
rających  w ysokość sk ładek  poszczególnych członków. 
Zadość uczyniły , częściowo ty lko, w ym aganiom  s ta tu 
tu  K asy—Oddziały: Łódzki, Radom ski i K ielecki, k tó 
re  łącznie  w płaciły  442 złote. Z ebrani tłom aczyli to 
okresem  urlopow ym  i niem ożnością ściągnięcia za le
głości. O pornych i zalegających należałoby  u św ia 
domić, że śm ierć n ieste ty  je s t idealnym  i nie w yczer
panym  pracow nikiem , n iekorzysta jącym  nigdy z u r 
lopu, a dzielnie też tow arzyszącym  urlopowiczom.

Poczerń w ysłuchano nadzwyczaj sk rupu la tn ie  
zestaw ionych danych przez kol. W łodzim ierza D ą
b ro w sk ie g o —ankiety  ogłoszonej przez Zarząd w sp ra 
wie p łacy  i pracy. M aterjał to n iezm iernie ciekaw y 
i ilu stru jący  należycie obecny s tan  pracow ników  
N otarja tu  i H ipoteki. W arunki te szczegółow o p rzed 
staw ił w sw ych arty k u łach  drukow anych na łam ach 
pism a spraw ozdaw ca.

Z ebran i uchw alili. P len arn e  posiedzenie  Zarządu 
G łów nego przyjm uje do wiadom ości spraw ozdanie 
kol. W łodzim ierza D ąbrow skiego w spraw ie w yników 
ank ie ty  o w arunkach  płacy i pracy. Zarząd Główny 
upow ażnia ąuorum  Zarządu Głównego do w szczęcia 
akcji w spólnie z Oddziałam i w k ierunku  zorganizo
wania ogółu  pracow ników , zobow iązuje ąuorum  do 
opracow ania żądań pracow niczych rów nież w porozu
m ieniu z Oddziałami, w reszcie zobowiązuje ąuorum  
do w ystąp ien ia  na podstaw ie opracow anego  m aterja łu  
do Rad N otarjalnych o zaw arcie um ow y zbiorowej.

N astępn ie  w ysłuchano spraw ozdan ie  kol. H en
ry k a  W łoskow icza z poczynań Zarządu dotyczących 
now elizacji a rt. 131 i 145 art. p. o n. Z ebrani uznali 
do tychczasow e poczynania kol. W łoskow icza za od
pow iadające w ym aganiom  ogółu pracow ników .

Prezes Zarządu G łów nego Kol. H enryk  W łosko- 
wicz poinform ow ał zebranych o przebiegu  in terw encji 
sw ojej w im ieniu  Zw iązku u P re ze sa  Rady N otar
jalnej w W arszaw ie, dotyczącej s ta ra ń  M inisterstw a 
Poczt i Telegrafów  o p rzejęcie  p ro testów  w eksli.

W reszcie postanow iono zwrócić się z apelem  do 
Zarządów  O ddziałów  o lokow anie funduszów  w Kasie 
Pożyczkow o-O szczędnościow ej naszego Zw iązku.

Parę słów o nas samych
Poniże j zam ieszczam y artykuły , na

desłane nam jednocześnie  p r z e z  2-ch 
Kolegów z  prowincji, nacechowane nie
zw y k łą  troską o rozw ó j Zw iązku  i jeg o  
należyte  stanowisko.

( r e d . )

Gdy poraź pierwszy przekroczyłem progi kance
larji notarjalnej, zasiadłem do pracy z ogrom ną ra 
dością, w iarą w przyszłość i jakto mówi się, miałem 
skrzydła u ramion. Jakże zresztą nie „poruszać z posad 
ziemi“, kiedy stajemy przy warsztacie swego losu? 
Myślałem, a wszystko mnie do tego upoważniało, 
że po dłuższej uczciwej i sumiennej pracy zapewnię 
sobie pewien dobrobyt, a później spokojną starość. 
Sądzę, że każdy z nas tak  zaczynał i tak  marzył.

A czy te m arzenia ziściły się? Powiedzmy śmiało 
i otwarcie, że nie!

Zam iast zdobycia lepszego losu i zapewnienia so
bie i swoim najbliższym jaśniejszej przyszłości do
szliśmy do przekonania, że prócz utraty zdrowia, za
pału i sił do pracy i prócz poczucia dobrze spełnio
nego obowiązku, nic więcej nie zdobyliśmy. Przeciwnie! 
Zmuszeni jesteśmy z jaknajwiększą troską patrzeć co 
będzie dalej.

Bardzo wiele przyczyn złożyło się na nasze nie
powodzenia. Znamy je 'dobrze i nie róbmy sobie 
przykrości ich rozpamiętywaniem, a próbujmy w miarę 
naszych sił i możności zaradzić złemu. Oczywiście, 
że jeżeli będziemy radzić każdy sobie, to nic z tego 
nie wyniknie. Musimy wszyscy podać sobie ręce i po 
wiedzieć, że chcemy wspólnie pracować dla lepszej 
przyszłości. Nie będzie to takie trudne, jakby się na 
pozór zdawało.

Mamy przecież już dość silne podstaw y i ramy 
organizacyjne w postaci Związku Pracowników No
tarjatu  i Hipoteki i od nas tylko zależy, aby te pod
stawy i rąmy stały  się wpływowym czynnikiem, na
leżycie przygotowanych do obrony naszych słusznych 
praw i interesów, nabytych długoletnią pracą. Żeby 
to jednak osiągnąć, nie możemy tak jak dotychczas 
oglądać się na garść ludzi dobrej woli, którzy chcą 
i umieją pracować dla ogólnego dobra, ale bez po
parcia i w spółpracy nas wszystkich nic ważniejszego 
nie będą w stanie dokonać. Rozumiemy przecież dosko
nale, że tylko wpływowy i poważny Związek Pracow 
ników N otarjatu  i Hipoteki będzie w możności prze
prowadzenia naszych postulatów , a mamy ich sporo 
i to bardzo istotnych.

W  pierwszym rzędzie musimy prosić odnośne czyn
niki o złagodzenie niektórych postanowień praw a o no
tarjacie.

Następnie powinniśmy starać się o przeprowadze
nie w Radach Notarjalnych i w Związku Pisarzów H i
potecznych uchwał, stanowiących, że każdy z no tar
juszów lub p isa rzó w . hipotecznych obowiązany jest 
przyjmować pracownika za pośrednictwem Związku 
Pracow ników N otarjatu  i Hipoteki. Praktyczne w y
konanie tego postulatu wyobrażam sobie w ten sposób:

1) Każdy z członków Związku Pracowników No
tarjatu  i Hipoteki obowiązany jest:

a) złożyć Zarządowi Związku wyczerpujące dane
0 przebiegu pracy w notarjacie i hipotece, po
parte świadectwami lub innemi rozporządzal- 
nemi dowodam i;

b) złożyć Zarządowi Związku poświadczenie 2-ch 
kolegów z dwuch różnych kancelaryj, z wy
łączeniem własnej, o swoich kwalifikacjach 
zawodowych i osobistych;

c) podporządkować się wszystkim uchwałom i za
rządzeniom władz związkowych i przepisom 
statu tow ym ;

d) zawiadamiać Zarząd Związku o wszystkich 
zmianach w swoich stosunkach służbowych, 
w ciągu ośmiu dni od nastąpionej zmiany;

e) zawiadomić Zarząd Związku o utracie posady
1 o wszelkich powodach i okolicznościach, ja 
kie były tego powodem, w ciągu ośmiu dni 
od utraty posady;
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2) Zarząd Związku Pracow ników N otarjatu  i H i. 
poteki obowiązany jest:

a) prowadzić ścisłą ewidencję swoich członków, 
ze szczególnem uwzględnieniem kwalifikacyj 
zawodowych i osobistych, oddzielnie co do 
każdej kategorji pracow nika;

b) rejestrow ać członków, pozostających bez p ra
cy, w edług kolejności zgłoszeń, oddzielnie co 
do każdej kategorji pracowników, z podaniem 
otrzym anych do wiadomości powodów utrace
nia posady, sprawdzonych w razie potrzeby 
u ostatniego pracodawcy;

c) proponować na wakujące stanow iska u notar
juszów i pisarzów hipotecznych tylko całko
wicie odpowiednich kandydatów , z równo- 
czesnem poręczeniem za ich kwalifikacje za
wodowe i osobiste;

d) zagw arantow ać wszystkim członkom, że nikt 
nie będzie zaproponowany na w akującą po
sadę poza kolejnością listy zgłoszeń;

e) bezwzględnie wykreślać ze Związku Pracow ni
ków N otarjatu  i Hipoteki członków, którzy 
będą umawiać się o posadę na w łasną rękę, 
z pominięciem władz związkowych;

f ) wyjednać pewne minimum wynagrodzenia, od
powiednie do zajm owanego stanow iska w no
tarjacie lub hipotece;

g) umożliwić należenie do organizacji wszystkim, 
naw et najmniej zarabiającym, przez obniżenie 
składek do możliwego minimum.

W  ten  sposób Zarząd Związku zyskałby nietylko 
wpływy i powagę, potrzebne do osiągnięcia swoich 
zadiań, ale i możność zastosowania swojego autorytetu 
w stosunku do członków nieetycznych, lub niekoleżeń- 
skich, jak  również możność złączenia nas wszystkich 
w  jedną wielką i silną organizację, pracującą dla do
bra Państw a, społeczeństwa i w łasnego. Również no
tarjusze i pisarze hipoteczni z pewnością byliby zado
woleni z takiego obrotu rzeczy, ponieważ mieliby gw a
rancję, że każdy zaangażow any pracownik będzie mieć 
pełne kwalifikacje zawodowe i osobiste. W ięc stańmy 
wszyscy bez w yjątku w szeregach, rozwińmy istniejący 
Związek Pracow ników N otarjatu  i Hipoteki, złóżmy 
przyrzeczenie, że będziemy akuratnie płacić składki 
członkowskie i lojalnie wykonywać zarządzenia władz 
związkowych i dajm y przez to naszej organizacji pod
staw y m aterjalne i poparcie moralne, a napewno n a 
sze spraw y wezmą lepszy obrót i kto wie, może lepsze 
ju tro  nam zaświta. Jest zupełnie zrozumiałe, że wszy
stko to, co wyżej napisałem  traktuję tylko jako ma- 
terja ł dyskusyjny, wym agający dużo omówień i ulep
szeń, oraz przychylnego ustosunkow ania się wszystkich 
zainteresowanych. N aprzykład musimy być przygoto
wani ina to, że który z notarjuszów  lub pisarzów hi
potecznych nie zaangażuje pracownika, zaproponow a
nego w edług kolejności na liście zgłoszeń, lecz zapi
sanego na dalszem miejscu, wówczas nie moglibyśmy 
rościć pretensji do Zarządu Związku, że nie przestrze
ga  kolejności na liście zgłoszeń. Może się i więcej 
różnych wątpliwości wyłonić, ale przy dobrej woli 
wszystkie niedom agania dałyby się usunąć.

Feliks Renner

„Od kilku la t G łów ny Zarząd oraz poszczególni 
członkowie Związku, bądź to za pośrednictwem nasze
go organu, bądź to  na zebraniach, czynią wszelkie 
wysiłki z iście stoicką cierpliwością i poświęceniem, 
celem zorganizowania wszystkich pracowników notar
ja tu  i hipoteki w jeden Związek Zawodowy. Z w ła
szcza akcja w pamiętnym dla nas roku 1933, podjęta 
w obronie słusznych praw  naszych, aczkolwiek nie- 
uwieńczona spodziewanym rezultatem, zasługuje na 
najwyższą ocenę i uznanie.

Niepowodzenie tej sprawy, częściowo musieliśmy 
przyznać sami sobie. Zdaw ało się, że po smutnych 
doświadczeniach w roku 1933, wszelka agitacja będzie 
zbyteczna i odtąd zgłoszenie należenia do Związku 
wypływać będzie z poczucia samego obowiązku.

Jakże srodze zawiedliśmy się! Nietylko dotąd cały 
zastęp kolegów  nie należy do naszej organizacji, ale 
istnieją całe okręgi niezrzeszone. A co smutniejsze, 
rok rocznie Związek traci spory odsetek członków 
przeważnie skutkiem  niepłacenia składek.

Brak zrozumienia dla zadań Związku i jego celo
wości zakrawa nieraz ina ignorancję.

Propaganda, czy agitacja w  rodzaju apelu, za
mieszczonego w numerze 15 organu naszego z dnia 1 
sierpnia r. b., stanowić winna ujmę przedewszystkiem 
dla kolegów  dotąd do organizacji nie należących.

Jednocześnie samo pojawienie się tego  artykułu 
dowodzi o słabych wynikach dotychczasowej agitacji.

W  warunkach obecnych należałoby wytworzyć ta 
ką sytuację, aby oporne czy też nieuświadomione je
dnostki z pośród kolegów, siłą faktu, zmuszone były 
należeć do organizacji.

Do zrealizowania tej tezy, uważam ze swej stro
ny za celowe, aby G łów ny Zarząd podjął w Radzie 
N otarjalnej, oraz w  Stowarzyszeniu Pisarzy Hipotecz
nych akcję w kierunku przyjęcia postulatu uniemożli
w iającego zatrudnienie w odnośnych instytucjach osób 
z poza Związku. Z chwilą przyjęcia powyższego po
stu latu  wynikłaby potrzeba prowadzenia przez Zarząd 
ścisłej ewidencji co do każdego członka tak  pod wzglę
dem zawodowym, jak  i zarówno etycznym. Stan wy
tw orzony wyrównywałby wzajemne obowiązki między 
pracodawcą, a pracownikiem, zaś u tych ostatnich kar
ność i poczucie odpowiedzialności.

Godne ubolewania głosy w rodzaju „co mi tam  
da Związek" nabrałyby wówczas innego znaczenia.

„Jedną z chronicznych bolączek naszego Związku, 
to  nieregularny wpływ do kasy składek członkowskich.

Na debecie bodaj każdego Oddziału figurują spore 
kw oty zaległych składek, z których część należy uznać 
za przepadłe, a poszczególne Zarządy głow ią się nad 
tem jakich argum entów  użyć, aby skłonić swych człon
ków do regularnego płacenia składek i wywiązywa
nia się z obowiązków statutowych.

Rygorystyczne środki w rodzaju wykreślenia nie- 
płacącego składek członka z listy, pow odują nietylko 
stratę ilościową członków, ale i stratę zaległych sk ła
dek.

Dotychczasowy system przyjęty przez większość 
oddziałów, a polegający na bezpośredniem wpłacaniu 
przez członka do kasy Związku, względnie do P.K.O,
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na konto oddziału, bądź też za pośrenictwem łączni
ków, okazał się nietyle niepraktyczny, ile deficytowy, 
w zależności zresztą od więcej lub mniej sprężystego 
Zarządu.

Należy przedewszystkiem liczyć się z psychologją 
płatnika. W ywarcie lekkiego przymusu, przy jedno- 
czesnem ułatw ieniu płatnikow i uiszczenia należności,
wydaje przeważnie dodatnie rezultaty.

Dopuszczanie do większych zaległości w  konsek
wencji odbija się na funduszach Związku.

A iluż członków chętnieby zapłaciło składki, gdy
by ktoś zgłosił się po ich odbiór!

Aby częściowo złu zaradzić proponuję, aby Za
rządy Oddziałów przyjęły system inkasow ania należ
ności za pośrednictwem poczty. O płaty za inkaso mi
nimalne, a  środek ten winien wykazać dodatnie re
zultaty.

Zlecenia poczta wykonuje w określonym  przez 
zleceniodawcę terminie na podstawie przesłanych w y
kazów, ściślej; funkcjonarjusz pocztowy w ciągu okre

O r z e c z n i c
P r a w o  d o  s ł u ż e b n o ś c i  w r a z i e  p o d z i a 

ł u  d z i e d z i n y ,  d l a  k t ó r e j  s ł u ż e b n o ś ć  u s t a 
n o w i o n a  z o s t a ł a .

Stwierdziwszy, iż rodzice powódki małż. O. na
byli na mocy ak tu  Nr. 162/1894 sześciomorgową część 
osady we wsi Granicy bez praw a do serwitutów, na 
rzecz pomienionej osady ustanowionych, a przeto nie 
mogli sprzedać powódce tego samego gruntu ze 
wzmianko wanemi prawam i serwitutowemi, Sąd O krę
gow y zasadnie oddalił powództwo skarżącej, trafnie 
i bez dopuszczenia się zarzucanych uchybień, pow ołu
jąc się na orzeczenie Nr. 141/1926, w  którem  Sąd 
Najwyższy wyjaśnił, iż ustanow iona w art. 700 k. c. 
zasada podziału prawa do służebności w razie po
działu dziedziny, dla której służebność ustanowiona  
została, stosowana być m oże jedynie w braku innej 
w\ołi stron i o tyle, o ile charakter i istota danej 
służebności nie staje z tą zasadą w sprzeczności; Orze
czenie z dnia 25 października 1934 r. C.1.756/34.

P r a w o  w ł a s n o ś c i  p r z y  s c a l a n i u  g r u n 
t ó w  i l i k w i d a c j i  s ł u ż e b n o ś c i .

W brew wywodom skarżącej, urzędy ziemskie przy 
likwidacji serw itutów  i scalaniu gruntów  w myśl prze
pisów rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 
1 lutego 1927 roku o zniesieniu służebności w w oje
wództwach: Kieleckiem, Lubelskiem, Łódzkiem 'j W ar- 
szawskiem, jako też ustaw y z dnia 31 lipca 1923 r. o sca
laniu gruntów  w brzmieniu, ogłoszonern w załączniku 
do obwieszczenia Min. Ref. Roln. z dnia 29 września 
1927 roku (Dz. U. Nr. 92, poz. 833), nie rozstrzy
gają kw esty j, dotyczących prawa własności poszcze
gólnych posiadaczy dziedzin władnących do gruntu  
wydzielonego wzamian serw itutów  lub posiadaczy sca
lonych gruntów , poprzestając na stw ierdzeniu faktycz
nego posiadania tych dziedzin lub gruntów  w związku 
z ewentualnie ujawnionemi tytułam i własności posia
daczy (por. art. 3, 5 i 43 ust. 2 rozporządzenia o znie
sieniu służebności z dnia 1 lutego 1927 r. oraz art. 30

ślonego term inu zgłasza się do płatnika po należność. 
Nie do przypuszczenia, aby w tych warunkach ktoś 
nie uregulow ał składki.

Dla usprawnienia zaś pracy w Zarządzie i uniknię
cia tarć, mogących wyniknąć z tytułu podziału funkcji, 
należałoby wprowadzić m ałe uzupełnienia do regula
minu Zarządu. Polegałyby one na tem, że z końcem 
każdego miesiąca, skarbnik oddziału obowiązany jest 
złożyć do rąk sekretarza Zarządu imienną listę człon
ków z wyszczególnieniem cyfry składek bieżących i za
ległych.

Na podstaw ie tej listy, względnie ksiąg kasowych, 
sekretarz sporządza wykazy w edług miejsc zamiesz
kania członków i przesyła je odnośnym oddziałom 
pocztowym ze zleceniem wpłacenia przez pocztę za- 
inkasowanych składek do P. K. O. na konto oddziału".

Artykuł ten mający jedynie na celu dobro Związku 
poddaję pod rozwagę Głównego Zarządu i poszcze
gólnych oddziałów.

St. Jędrzejewski

ł  W  O

ust. b, ostatni ust. art. 31, art. 32 ust. 2 lit. a  i art. 44 
ustaw y o scaleniu gruntów  z dnia 31 lipca 1923 roku). 
Orzeczenie z dnia 25 października 1934 roku (C.I. 
756/34).

P r a w o  b u d o w l a n e  — d z i a ł y  n i e r u c h o 
m o ś c i  m i e j s k i c h .

Z osnowy skargi kasacyjnej w związku z uza
sadnieniem zaskarżonego wyroku wyłania się pytanie, 
czy przepisy rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli
tej z dnia 16 lutego 1928 roku o prawie budowlanem 
i zabudowaniu osiedli ograniczyły praw o niepodziel
nych współwłaścicieli nieruchomości, położonych w 
osiedlach terenów  budowlanych, do dowolnego żądania 
podziału takich nieruchomości w naturze (art. 826 k. c.). 
Na pytanie powyższe należy dać odpowiedź tw ier
dzącą, w myśl bowiem art. 52 w związku z art. 57 
rozp. Prezydenta Rzeczypospolitej o prawie budow la
nem i zabudowaniu osiedli podział terenów  budow la
nych, należących do osób prywatnych, może być do
konywany tylko na podstawie zatwierdzonego planu 
parcelacji, zaprojektow anego stosownie do art. 55 te
goż rozporządzenia, które, jako praw o późniejsze i o 
charakterze publicznym, ogranicza i uchyla wcześniej
sze normy kodeksowe, z przepisami tegoż rozporzą
dzenia niezgodne. (Orzeczenie z dnia 12 grudnia 1934 
roku C .I.1974/34).

W y g a ś n i ę c i e  u p r a w n i e ń ,  w y p ł y w a j ą 
c y c h  z p r a w a  s ą s i e d z k i e g o .

Roszczenie powództwa o wynagrodzenie szkody, 
pow stałej dla powodów jako właścicieli nieruchomości, 
w skutek tego, że pozwany, jako sąsiad, przebudowu
jąc sw oją nieruchomość, odebrał ich nieruchomości 
św iatło  i zasłonił widok, może wypływać jedynie 
z przepisów powszechnego praw a krajow ego (pruski 
Landrecht) i musi podlegać ocenie w edług tych prze
pisów, albowiem w myśl przepisu art. 124 ustawy, 
wprowadzającej niemiecki kodeks cywilny, zatrzymały
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moc obowiązującą przepisy krajowe, które na korzyść 
sąsiadów ograniczają prawo własności poza ograni
czeniami w tym względzie przewidzianemi' w kodeksie 
cywilnym. W  szczególności wchodzą w zastosowanie 
przepisy § § 142 i nast. 8 tyt. księgi I wymienionego 
prawa.

Przepis § 142 stanowi, że w przypadku, gdy okna 
istnieją dziesięć lat lub dłużej i gdy pomieszczenia, 
w których się znajdują otrzymują światło z pewnej 
strony sąsiada, po której ma nastąpić budowa, nowy 
budynek musi ustąpić tak dalece, aby sąsiad z zamknię
tego okna na parterze m ógł widzieć niebo. Przy ok
nach zaś, które nie istnieją 10 lat, sąsiad ma prawo 
żądania, by zachowano oznaczony w § 139 odstęp. 
Zaw arte w tych przepisach ograniczenia praw a w łas
ności jednej nieruchomości na rzecz sąsiedzkiej nie
ruchomości m ają charakter prawny tak zwanych ser

w itutów  ustawowych (legalnych) i o ile chodzi o wy
gaśnięcie tych ograniczeń są traktow ane w powszech
nej ustawie krajowe] analogicznie do służebności, za
tem w ygasają one w taki sposób, w jaki wygasa 
każda inna służebność, t. j. między innemi stosownie 
do § § 43, 44 tyt. 22 przez dorozum ianą zgodę na 
przedsiębranie lub przedsięwzięcie takich czynności, któ
re uniemożliwią wykorzystanie owego prawa. (Koch 
Allg. Preuss. Landrecht tom. I, str. 437 uw. 94).

W  myśl tej zasady zatem, wynikające z ograni
czenia praw a własności dla sąsiada nieruchomości, 
roszczenie z art. 142 gaśnie nietylko wówczas, gdy 
strony zainteresowane wyraźnie się na to zgodziły, 
przyczem u jtaw a nie wym aga dla wyrażenia zrzecze
nia się żadnej formy, lecz naw et w razie milczącego 
tolerow ania budowy, naruszającej praw o sąsiedzkie. 
Orzeczenie z dnia 14 grudnia 1934 roku (C .III.13/34).

A rtyku ły  3 9 9  §  2  i 401  kodeksu zob ow iązań  
w  praktyce  no tarja lne j na ziem iach  zachodnich R. P.

Przesądzonem już zostało przez Sąd Apelacyjny 
w Poznaniu jako III instancję w sprawach hipotecz
nych (uchwała z dnia 17 września 1935 Sygn. Cz. (x) 
700/35), że na Ziemiach Zachodnich R. P. formalnie 
niedopuszczalne jest ujawnienie w księdze hipotecznej 
najm u i dzierżawy oraz zapłaty z góry czynszu najmu 
i dzierżawy. W ażność zagadnienia uzasadnia potrzebę 
przytoczenia w całości odnośnej uchwały Sądu Apela
cyjnego z luwagi na jej trafne i wyczerpujące motywy, 
które przedstaw iają się, jak  następuje:

„Zaskarżoną uchwałą oddalił Sąd Okręgowy za
żalenie M arjanny Powierskiej na odmowę ujawnienia 
w księdze hipotecznej umowy najm u i zapłaty czynszu 
najmu, podzielając zapatrywanie sędziego hipoteczne
go, iż prawo najmu z powodu braku odnośnych norm 
praw a rzeczowego nie należy do praw  rzeczowych, na
dających się do wpisu do księgi hipotecznej, artykuły 
zaś 399 § 2 i 401 kodeksu zobowiązań dotyczą tylko 
skutków  wpisu najm u do księgi hipotecznej i w niczem 
nie zmieniają obowiązujących na Ziemiach Zachodnich 
R. P. norm praw a rzeczowego. W  dalszem zażaleniu 
wnioskodawczym zarzuca, iż powyższa uchwała obraża 
art. 399 § 2 i 401 kod. zob., gdyż przepisy te stano
wią m aterjalną podstaw ę praw ną dla zawnioskowa- 
nego wpisu, najem zaś i zapłata czynszu najmu jako 
obciążenie względnie ograniczenie praw a własności 
winny być wpisane w dziale II księgi hipotecznej. To 
dalsze zażalenie zostało należycie założone ( § 8 0  ordy
nacji hipotecznej), co do istoty spraw y okazało się 
ono wszakże niedopuszczalnem, albowiem zaskarżone 
niem rozstrzygnięcie nie polega na naruszeniu ustaw y 
(§ 78 ordynacji hipotecznej) z przyczyn, jak  następuje: 

Z mocy art. 399, 401, 403 kodeksu zobowiązań 
(rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 27 paździer
nika 1933 roku, Dz. U. R. P. Nr. 82, poz. 598) w ra
zie umownego zbycia rzeczy najętej lub wydzierżawio
nej, nabywca ipso iure wstępuje w umowę najmu 
względnie dzierżawy. Kodeks zobowiązań odrzucił więc 
koncepcję skutku rzeczowego tych umów, zachowującą 
stosunek obligatoryjny tylko do dawnego w ynajm ują
cego, względnie wydzierżawiającego (por. motywy do 
art. 112—116 projektu części szczegółowej Tilla i Lon-

champsa str. 146). To wstąpienie nabywcy w umowę 
najmu względnie dzierżawy następuje przy wszelkim 
zbyciu (bez względu na tytuł' zbycia) nie z chwilą 
zawarcia umowy, na podstawie której dokonywa się 
zbycia, lecz dopiero z chwilą przejścia na nabywcę 
własności rzeczy najętej względnie wydzierżawionej 
(art. VII, liczba 1 przep. wprow. kod. zob., por. ko
mentarz Korzonka—Rosenblutha uw. do art. 399 kod. 
zob., str. 900). Nabywca może jednak wypowiedzieć 
najem względnie dzierżawę z zachowaniem term inów 
ustawowych z art. 390 kod. zob., lub krótszych um ow
nych względnie zwyczajowych term inów wypowiedze
nia. W szakże art. 399 § 2 kod. zob., wyklucza to 
praw o wypowiedzenia, jeżeli w chwili nabycia rzecz 
była w ydana najemcy względnie dzierżawcy, a umowa 
najmu względnie dzierżawy była zaw arta na piśmie 
(choćby bez udziału notarjusza) z datą  urzędownie 
zaświadczoną (przez notarjusza art. 94 punkt 3, 98, 
135, 142 i 146 praw a o notarjacie z dnia 27 paździer
nika 1933 r. Dz. U. R. P. Nr. 84, poz. 609). Nadto 
powyższe praw o wypowiedzenia jest wykluczone, jeśli 
najem lub dzierżawa były ujawnione w księdze hipo
tecznej. Wreszcie z mocy art. 401, 403 kod. zob. na
jemca i dzierżawca nie mogą powoływać się wobec 
nabywcy (który w fumowie ze zbywcą nie przejął 
wyraźnie obowiązków, wynikających z najm u lub z 
dzierżawy: art. 92 kod. zob.) na zapłatę czynszu, do
konaną zgóry do rąk zbywcy więcej niż za jeden 
(umowny, zwyczajowy wzgl. ustaw owy: art. 384 kod. 
zob.) okres płatności, chyba, że zapłata była ujawniona 
w księdze hipotecznej.

Niemiecki kodeks cywilny nie zawiera natom iast 
podobnych przepisów (§ § 571 i nast. łącznie z § 581 
ust. 2) i wogóle nie przewidywał uwidocznienia w 
księdze hipotecznej jakichkolwiek danych, w ynikają
cych z umów najm u i dzierżawy. W  sprawie niniejszej 
chodzi w łaśnie o rozstrzygnięcie pytania, czy pod rzą
dem kodeksu zobowiązań na Ziemiach Zachodnich R. P. 
możliwe jest ujawnienie w księdze hipotecznej najmu 
i dzierżawy oraz zapłaty czynszu najm u i dzierżawy? 
Należy na to pytanie odpowiedzieć przecząco, z przy
czyn, jak  następuje:
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W  myśl art. VII, liczba 2 przep. wprow. kod. zob. 
pozostały w mocy dotychczasowe przepisy, dotyczące 
sposobu ujawnienia w księgach hipotecznych (grunto
wych) praw , wynikających z umów najmu i dzierżawy. 
Chodzi tu o art. 43—46 praw a hipotecznego z 1818 r., 
obowiązującego na terenie panow ania kodeksu N apo
leona i tom. X, cz. 1 Zwodu Praw, tudzież o przepisy 
poaustryjackiej ordynacji hipotecznej, z mocy których 
praw o najm u i dzierżawy ujaw nia się przez intabu- 
lację na karcie C wykazu hipotecznego.

Natom iast na obszarze mocy obowiązującej po
niemieckiej ordynacji hipotecznej (ustaw a o księgach 
wieczystych z dnia 24 marca 1897 r. w brzmieniu 
z dnia 20 m aja 1898 r.), nie było i niema przepisów, 
któreby norm ow ały ujawnienie w księgach hipotecz
nych praw, wynikających z umów najm u i dzierżawy. 
Takiego ujawnienia nie przewidywało bowiem prawo 
m aterjalne, przytem przed wejściem w życie z dniem 
1 lipca 1934 r. kodeksu zobowiązań, przepisy takie 
były zbędne, gdyż do tego czasu prawa, wynikające 
z najm u i dzierżawy, powszechnie uważano za niena- 
dające się do wpisu z przyczyn, jak  następuje:

Ani poniemiecki kodeks cywilny, ani poniemiecka 
ordynacja hipoteczna nie zawierają postanow ień, które
by wyliczały co może być, a co nie może być w pi
sane do księgi hipotecznej (por. G iithe—Triebel Gran- 
buchordnung, Berlin 1923, uw. 19 przed § 19 ord. 
hip.). Praktyka i teorja  przyjęły, że dopuszczalne są 
wszelkie wpisy, które ustaw a wyraźnie przewiduje, 
albo z któremi prawo m aterjalne łączy skutki prawne 
w związku z publiczną w iarą księgi hipotecznej. Tak 
należy rozumieć tezę, iż dopuszczalne są co do osnowy 
(treści) wszelkie wpisy, których ustaw a nie zabrania 
(por. Motive zur G rundbuchordnung Entyurf I str. 50; 
Motive zum B. G. B. tom 4, str. 239; Orzeczenie Sądu 
Kameralnego z 23 lipca 1902 r., ogłoszone w „Die 
Rechtssprechnungen den Oberlandsgen'chte“ M ugdan— 
Falkmann tom 5 str. 191; Turnau — Foerster Das 
Liegenschaftsrecht nach den Deutschen Reichs- 
gesetzen und den Preussischen Ausfurungsbestim- 
mungen uw. wstępne str. 2, Predari Die G rund
buchordnung str. 70 uw. 15; Endemann Einfuh- 
rung in das Studium des B. G. B. § 39 uw. 12). To 
znaczy, że dopuszczalne są wpisy takich danych fak
tycznych (bez względu na ich wpływ na stosunki 
praw ne), których wpis ustaw a wyraźnie dopuszcza 
(por. G uhthe—Triebel uw. 19, I przed § 13 ord. hip.) 
oraz wpisy praw  rzeczowych (por. uw. 30 i nast. tamże) 
t. j. łączących osobę z nieruchomością, węzłem bez
pośredniej władzy (unmittelbare H errschaft, Rapport 
immediat). Natom iast nie nadają się do wpisu wszel
kie praw a osobiste (por. orzeczenie Sądu Kameralnego 
z 12 marca 1900 r., ogłoszone w Jahow Jahrbuch fur 
Entscheidungen des Kammergerichts, tom 20 A str. 91 
oraz w M ugdan—Falkm ann Rechtssprechnung der Ober- 
landsgerichte O. L. G. tom 2, str. 491 u góry). Do 
tych zaś praw  należą praw a, wynikające z najmu 
i dzierżawy (por. orzeczenie Sądu Rzeszy tom 54 str. 
233, oraz orzeczenia Sądu Kameralnego z dnia 24 lu
tego 1902 r. (Jahow tom 24 A str. 121 i M ugdan— 
Falkmann, tom 4, str. 481).

Z tych samych względów nie nadaw ały się do 
wpisu pod rządem niem. kodeksu cywilnego ogranicze
nia w rozporządzeniu, ustanowione na korzyść najem 
cy lub dzierżawcy (por. orzeczenie Oberlandsgerichts

w Colm ar z 23 grudnia 1907 r. ogłoszone w M ugdan— 
Falkmann Rechtssprechung der Oberlandesgerichte tom 
17 str. 51 oraz G iithe—Triebel uw. 20 przed § 13 
ord. hip.). To też ewentualne wierzytelności odszkodo
wawcze najemcy względnie dzierżawcy zabezpieczano 
rzeczowo w praktyce przez wpis hipotek zabezpiecza
jących do maksymalnej wysokości. Nie istnieje bo
wiem inna forma zabezpieczenia tych wierzytelności. 
W szczególności za'ś nie m ogły być one zabezpieczane 
przez wpis ostrzeżenia. Z mocy § 883 k. c. ostrzeżenie 
jest tymczasowym środkiem zabezpieczenia roszczeń 
osobistych o zmianę stanu rzeczoprawnego, która ma 
dopiero nastąpić przez konstytutywny wpis do księgi 
hipotecznej (por. orzeczenie Sądu Najwyższego z dnia 
1 lutego 1934 r. III C 127/33 Zbiór Orzeczeń poz. 
551/34).

Z praw a najm u względnie dzierżawy nie wypływa 
natom iast roszczenie, skierowane na ustanowienie p ra
wa rzeczowego (nadającego się do wpisu), przeto 
praw a najemcy względnie dzierżawcy nie mogą być 
zabezpieczone przez wpis ostrzeżenia hipotecznego (por. 
orzeczenie Sądu Rzeszy tom 60, str. 419). W prawdzie 
Cosack (Lehrbuch des Deutschen Burgerlichen Recht 
tom II § 238), oraz Fuchs (Das Reichsgesetz uber 
die Angelegenheiten der Freiwilligen Gerichtsbarkęit 
tom I str. 35) uważali najem i dzierżawę za nadające 
się do wpisu (por. Fuchs § 873 k. c. uw. 2c i § 892 
k. c. uw. 6b ), zdanie ich pozostało wszakże odosob
nione i nie w yw arło wpływu na orzecznictwo.

Z powyższych uwag w przedmiocie dopuszczalno
ści co do osnowy wpisów do księgi hipotecznej wy
nika, że z dniem 1 lipca 1934 r. z mocy art. 399, 
401, 403 i 645 kod. zob. na Ziemiach Zachodnich R. P. 
m aterjalnie dopuszczalne są wpisy najm u i dzierżawy 
do księgi hipotecznej. Powyższe uwagi dotyczyły wszak
że wyłącznie dopuszczalności osnowy (treści) wpisu 
(Eintragung, Inhalt der E intragung), a nie odnosiły 
się do koniecznych przesłanek formalnych wpisu (Vor- 
aussetzungen der Eintragung, Einschreibung — por. 
G iithe—Triebel uw. 18 przed § 13 ord. hip.). Do 
tych zaś przesłanek należy form alna dopuszczalność 
wpisu, unorm owana wyczerpująco przez „ogólne roz
porządzenie do wykonania ustaw y o księgach wie
czystych z dnia 20 listopada 1899 r. (Dz. Min. Spraw. 
349). To rozporządzenie reguluje dokładnie prowadze
nie wykazów ksiąg (''hipotecznych, wskazuje sposób 
i miejsce uwidaczniania poszczególnych wpisów, przy
czem ma ono bezwzględną moc obowiązującą (por. 
G iithe—Triebel uw. 3 wstępna do tegoż rozporzą
dzenia), jako wydane na podstawie upoważnienia ra
mowego ust. 2 § 1 i § § 93—97 ordynacji hipotecz
nej jako też art. 29 ustawy wykonawczej z dnia 26 
września 1899 r. (Zbiór Ustaw str. 307). Jasnem jest, 
że rozporządzenie to nie przewiduje ujawnienia w księ
dze hipotecznej praw  z umów najmu i dzierżawy, sko
ro praw a te co do osnowy z istoty swej nie nada
w ały się do wpisu pod rządem niemieckiej ordynacji 
hipotecznej. Bezzasadne zaś są twierdzenia żalącej 
się, jakoby najem (dzierżawa) i zapłata czynszu naj
mu (dzierżawy) winny być zapisane w dziale II w y
kazu księgi hipotecznej jako obciążenia względnie ogra
niczenia praw a własności. Wyżej już wywiedziono, że 
najem i dzierżawa m ają charakter obligatoryjny, za
tem dla braku przymiotu praw  rzeczowych nie obcią
żają one gruntu (por. § 11 punkt 1 przytoczonego
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wyżej rozporządzenia wykonawczego), ani też nie s ta 
nowią rzeczowego ograniczenia praw a możności roz
porządzenia właściciela nieruchomości (por. punkt 2 
tegoż przepisu), a tem  samem niema dla nich miejsca 
w wykazie księgi hipotecznej (por. Korzonek—Rosen- 
bluth uw. D do art. VII przep. wprow. kod. zob. 
str. 2206). Toteż sędziowie hipoteczni na Ziemiach 
Zachodnich R. P. nie są władni ujawniać w księdze 
hipotecznej praw , wynikających z najm u i dzierżawy, 
gdyż nie mogą dokonywać wpisów, które nie mieszczą 
się w  ramach wzoru wykazu księgi hipotecznej (wie
czystej) nakazanego paragrafem  5 om awianego roz
porządzenia wykonawczego. W ytworzyło się przeto ta 
kie położenie prawne, że na Ziemiach Zachodnich R. P. 
przedmiotowe postanow ienia art. 399 § 2 i 401 ko
deksu zobowiązań są „lex imperfecta", przewidziane 
w nich bowiem skutki wpisu najmu i dzierżawy oraz 
uiszczenia czynszu najm u i dzierżawy nie m ogą się 
urzeczywistnić, skoro sam wpis tych danych jest ze 
względów formalnych niewykonalny.

W obec powyższego ewentualne wierzytelności od
szkodowawcze najemcy względnie dzierżawcy z tytułu 
wcześniejszego rozwiązania umów najm u względnie 
dzierżawy lub z ty tu łu  bezskutecznej wobec nabywcy 
zapłaty zgóry czynszu najm u względnie dzierżawy, na
dal — aż do wydania przepisów, umożliwiających 
wpis do księgi hipotecznej praw  wynikających z naj
mu i dzierżawy w myśl art. 399 § 2 i 401 kod. zob. 
m ogą być zabezpieczane jedynie w sposób pośredni 
przez wpis hipotek zabezpieczających.

Z przyczyn wyżej wyłuszczonych należało tedy 
dalsze zażalenia oddalić, obarczając żalącą się koszta
mi trzeciej instancji (z mocy § 1 pruskiej ustawy 
o  kosztach sądowych w brzmieniu rozporządzenia P re
zydenta R. P. z dnia 26 sierpnia 1927 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 78, poz. 677).

Powyższe motywy .są w pełni' przekonywujące. 
W arto do nich dodać kilka wniosków praktycznych.

P o  p i e r w s z e :  Skoro arf. 399 § 2 i 401 Ko
deksu zobowiązań są na obszarze Ziem Zachodnich R.P. 
„lex imperfecta", to  notarjusz winien o tem powiado
mić stronę, żądającą zadokum entow ania łub 'uwierzy
telnienia danych, objętych temi artykułam i; notarjusz 
winien strony poinformować, że funkcje tych artyku
łów  spełnia obecnie jedynie wpis hipoteki zabezpie
czającej. Nadto notarjusz winiefrf nie skorzystać z przy
sługującego mu z mocy § 15 ordynacji hipotecznej 
praw a stawienia w imieniu stron wniosku o ujaw nie
nie w  księdze hipotecznej danych z art. 399 § 2 i 401 
kod. zob. Taki wniosek byłby bowiem bezcelowy i spo
w odow ałby jedynie szkodę dla stron przez obciążenie 
ich kosztami odmowy wpisti (§ 1 pruskiej ustaw y 
o kosztach sądowych). Praktyka wykazała, że przez 
stawienie takiego wniosku notarjusz naraża się na to, 
że sędzia hipoteczny, odrzucając ten wniosek, nałoży 
na niego koszty postępowania, wychodząc z (mylnćgo) 
założenia, że pod rządem praw a o notarjacie z dnia 
27 października 1932 r., notarjusz nie może być pełno
mocnikiem stron, i że czynność jego  ograniczyła się 
tylko do przesłania W ydziałowi Hipotecznemu („lettre 
d ‘envoi“), sporządzonych przez niego dokumentów. Sąd 
Apelacyjny w Poznaniu stwierdził bezzasadność tych 
założeń i om awianej praktyki sędziów hipotecznych, 
stanowiąc, że:

a) notarjusz jest upoważniony do składania wnios
ków imieniem interesantów  nie tylko w tych 
przypadkach, gdy poszczególne przepisy p raw 
ne upoważniają go do tego, lecz także w tych 
wszystkich przypadkach, gdy interesanci upo
ważnili go specjalnie do zastępstw a i upełno
mocnienie to  zostało sądowi wykazane (uchwa
ła  z dnia 20 listopada 1934 r., ogłoszona w 
Nr. 1 Przeglądu f N otarjalnego r. 1935, str. 
1 4 - 1 5 ) ;

b) notarjusz z mocy § 15 poniemieckiej ordynacji 
hipotecznej — bez przekładania osobnego peł
nomocnictwa — zawsze jest ustaw owo legity
mowany do stawienia wniosku o wpis hipo

teczny w imieniu interesantów, jeśli oprócz sa
mego wniosku udokum entował konieczne dla 
wpisu oświadczenia osób, których praw a za- 
wnioskowany wpis dotyczy (§ § 19 i 30 ordy
nacji hipotecznej). Stawienie przez notarjusza 
takiego wniosku oznacza, że zezwalający na 
wpis nie czyni użytku z przysługującego mu 
praw a cofnięcia zezwolenia (Jahow  K. G. tom 
38 A, str. 196; Predari Grundbuch—O rdnung 
uw. 11 do § 15 oraz Oberneck tom I, str. 261), 
i umożliwia notarjuszowi popieranie wniosku 
także w trybie zażaleń (Giithe—Triebel. Grund- 
buchordnung z r. 1923, uw. 821—22 do § 15 
ord. hip. oraz uchwała S. A. w Poznaniu. 
Sygn. II, cz. (x) 972/35).

P o  d r u g i e :  Ewentualne wierzytelności odszko
dowawcze najemcy i dzierżawcy z ty tu łu  wcześniejsze
go rozwiązania umów najm u względnie dzierżawy 
lub z ty tu łu  bezskutecznej wobec nabywcy zapłaty 
z góry czynszu najm u względnie dzierżawy — na Zie
miach Zachodnich R. P. nadal m ogą być zabezpieczane 
jedynie w sposób pośredni przez wpis hipotek zabez
pieczających.

Jest to wszakże sposób okrężny i bardzo kosz
towny, pociągający za sobą dla najem cy lub dzier
żawcy nieraz konieczność poszukiwania swych roszczeń 
w trybie powództwa, gdyż wpis hipoteki zabezpiecza
jącej nie wykazuje jeszcze istnienia zabezpieczonej nią 
wierzytelności i wym aga dla jej realizacji uzyskania 
rzeczowego ty tu łu  wykonawczego. Natom iast znacznie 
prostszem i zupełnie odpowfadającem funkcjom go
spodarczo-społecznym artykułów  399, 401 i 403 kod. 
zob. byłoby bezpośrednie ujawnianie w księdze hipo
tecznej umów najm u i dzierżawy oraz zapłaty z góry 
czynszu najmu i dzierżawy. W yraźnie w tym kierunku 
idą prace ustawodawcze nad jednolitem skodyfiko- 
waniem dla całego obszaru Rzeczypospolitej instytucji 
ksiąg hipotecznych. I tak  projekt ustawy w przygoto
waniu prof. dr. Zolla (Komisja Kodyfikacyjna R. P. 
Podsekcja II praw a cywilnego, tom I zeszyt 1. Re
ferat przygotowawczy do prac nad skodyfikowaniem 
jednolitego praw a ksiąg Ziemskich (hipotecznych, 
gruntowych, wieczystych) W arszaw a r. 1930), prze
widuje (str. 35), iż dział VII wykazu ziemskiego (lub 
wykazu dobra nieruchomego) służyć ma do zapisy
wania praw  obligacyjnych i zmian, którym te wpisane 
praw a ulegną. W śród praw  obligacyjnych projekt wy
mienia praw a z najm u i dzierżawy, a  wpis tych praw 
zalicza do „wpisów głów nych" (str. 40 ust. 4). Nie 
przewiduje się przytem co do tych praw  przymusu 
wpisu. Jednak wpis ich powodować ma ten skutek,
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że dłużnikiem z nich będzie każdorazowy właściciel 
nieruchomości, że więc zobowiązanie zostanie związa
ne z gruntem , a nadto i ten skutek, że wpisane p ra
wa obligacyjne będą — w razie egzekucyjnej' sprze
daży nieruchomości — w odpowiedni sposób uwzględ
nione. To znaczy, że albo praw a te będą przejęte przez 
nowonabywcę, albo dadzą podstawę do udziału przy 
podziale ceny kupna. (str. 41).*).

Zanim wszakże zostaną zaprowadzone dla całej 
Rzeczypospolitej jednolite „wykazy ziemskie", co nie
prędko nastąpi, koniecznem się wydaje przystosowanie 
istniejących na Ziemiach Zachodnich R. P. Ksiąg hi
potecznych (gruntowych, wieczystych) do wyżej om ó
wionych postanowień art. 399, 401 i 403 Kodeksu zo-

*) patrz w tej mierze: art. 721 i 722. kpc., utrzymane 
w mocy przez art. XI § 1 przepisów wprowadzająck Kod. zob. 
łącznie z art. XXIII, XXVI i XXXV przepisów wprowadzają
cych prawo o sądowem postępowaniu egzekucyjnem (Dz. U. 
R. P. Nr. 93. poz. 804. z r. 1932.) oraz art. 799, 800 i 801 kpc.

bowiązań. W ypada przytem podkreślić, że z mocy 
art. XLII przepisów wprowadzających Kodeks zobo
wiązań postanowienia tego kodeksu znajdują od dnia 
1 lipca 1935 r. zastosowanie do istniejących już zobo
wiązań z umów najm u i dzierżawy, zawartych przed 
wejściem w życie tegoż kodeksu. Dlatego istotną po
trzebą wydaje się wydanie przepisów, nowelizujących 
rozporządzenie wykonawcze do poniemieckiej ordynacji 
hipotecznej w kierunku umożliwienia wpisów praw, 
wynikających z umów najm u i dzierżawy. D om aga 
się tego obrót gospodarczy i poczucie porządku 
prawnego, wskazujące na niezbędność zharm onizowa
nia przepisów praw a m aterjalnego z przepisami p ra
wa form alnego, na podstawie których sędziowie hi
poteczni są zmuszeni odmawiać wnioskom o wpis do 
księgi hipotecznej praw , wynikających z umów najm u 
r  dzierżawy, chociaż nótarjalna dopuszczalność tych 
wpisów co do osnowy nie ulega wątpliwości.

M ieczysław Piekarski

Z  codziennej praktyki
33. Ustanowienie długu gruntowego  na rzecz wła

ściciela nieruchomości (§ 1196 k. c.) nie jest umową 
o obciążenie w rozumieniu art. 82 p. o n., wobec cze
go f o r m a  aktu notarjalnogo nie jest konieczna.

Pismo, na mocy którego w łaściciel nierucho
mości ustanawia na swej nieruchomości dług grunto
wy na rzecz swoją, nie podlega opłacie stempl. w m yśl 
art. 84, lecz tylko według zasad art. 139) a więc: 
w w ysokości 2,— zł. wzgl. 5.— zł. wraz z 10%-owym 
dodatkiem nadzw. (zob. Rosenkranz: Ustawa o opła
tach stem pl. uwaga 3 do art. 84 str. 506.)

34. W yp isy  aktów notarjalnych  w m yśl art. 157 
ustawy o opł. stempl. podlegają zasadniczej opłacie 
w wysokości 2.— zł. od każdej stronicy pełnej lub 
zaczętej.

Jeżeli pierwopis podlega opłacie stempl. w myśl 
ustawy o opł. stempl., to kwota wypłaty przewidzia
nej w art. 157 nie może przewyższać opłaty należnej 
od pierwopisu. (np. od pierwopisu czyli od oryginału 
pobrano 5.50 zł., natenczas od wypisu bez względu  
na ilość stron pobiera się  również tylko kw otę 5.50 zł.)

Nie wszystkie kancelarje stosują się do posta
nowień pow yższego przepisu.

35. M inisterstwo Skarbu wyjaśniło (Dz. Urz. Min. 
Skarbu z dnia 28/6 1935 Nr. 18 poz. 416), że na mocy 
art. 130 i 209 ord. Podatkowej zostały zwolnione od 
opłat stempl. akty, podpisane przez ojca lub opiekuna, 
zawierające zezw olenie synowi (pupilowi) na w stąpie
nie do wojska w charakterze ochotnika wym ienione 
w § 314 p. d. rozp. w sprawie wykonania ustawy  
o powszechnym  obowiązku wojskowym lub zobowią
zania majątkowe wobec Skarbu Państwa, wiążące się  
z przyjęciem syna (pupila) dó Szkoły W ojskowej 
kształcącej na oficerów zawodowych lub na podofi
cerów zawodow.

36. Protestowania w eksli  i  czeków: Przepisy o pro
teście, zawarte są w art. 84—93 rozp. z dnia 14/111924 
o prawie wekslowem  — Dz. U. nr. 100 poz. 926.—

Notarjusz przy dokonywaniu czynności zacho
wawczych w m yśl art. 92 może posługiwać się  pomo
cnikiem, któremu Prezes Sądu Okręgowego na wnio
sek notarjusza nada do tego upoważnienie.

Powstała wątpliwość, czy art 92 ma zastosow a
nie do czeków.

Rozp. o prawie czekowem z 14 /11 .1924(Dz.U. ńr. 
100 poz. 927) stanowi w art. 32 ustęp 2, że „sposób 
sporządzenia protestu określają przepisy o proteście 
wekslowym". Z tego wynika, że art. 32 powołuje się  
na w szys tk ie  przepisy, zawarte w artykule 84—93 
rozp. o prawie wekslowem .

Poradnik „Nota-Teki"
Z. Mickiewicz.

W eksel winien być przedstawiony do zapłaty 
w dniu płatności względnie w jednym z 2-ch nastę
pnych dni nieświątecznych. Protest w razie niezapła- 
ty winien być sporządzony natychm iast po przedsta
wieniu wekslu w ystaw cy do zapłaty. Jeżeli dniem jest 
dzień świąteczny — przedstawienie (protest) odbywa 
się w następnym  dniu nieświątecznym , krócej — dni 
świątecznych, do okresu trzydniowego nie wlicza się.

Posiadacz wekslu może żądać zapłaty (protestu) 
w dniu płatności w ekslu, bez potrzeby czekania 2-ch 
następnych dni, jak również w każdym z nastę
pnych dwuch dni.

OD ADMINISTRACJI
Do numeru niniejszego załączam y blankiety 

nadawcze P. K. O. z  prośbą o jaknajrychlejsze  wpła

cenie prenum era ty  za I V  kw arta ł  b. r.
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Koło Nr. 3 8 4  T. P. B. S. P.

S praw ozd an ie  Z a rząd u  za  czas od 2 9  p a ź 
dziern ika  1 9 3 4  do 1 p aźd ziern ika  1 9 3 5  r.

Z początkiem okresu sprawozdawczego Koło 
przy Notarjacie i Hipotece w W arszawie liczyło  
członków zwyczajnych 367. W ciągu tego okresu  
ubyło 22 członków i przybyło 13 członków zwyczaj
nych oraz 1 członek dożywotni. Do Kasy Koła wpły
nęło od członków zwyczajnych 183,50 zł. wpisowego  
i 1348 zł. tytułem  składki członkowskiej.

Całkowity wpływ w kwocie 1531,50 zł. został 
przekazany na P. K. O. Konto czekowe 2.900 Komi
tetu O kręgow ego— Warszawa w kwotach zł. 1141, zł. 
341,50 i zł. 59,50 w tem złotych 10,50 na cegiełki.

Wpłata dokonana przez członka dożywotniego  
w 3 ch ratach m iesięcznych w ogólnej kwocie 150 zł. 
została przezeń przekazana bezpośrednio do Komitetu 
Okręgowego Warszawa.

Działalność Zarządu Koła była skoncentrowana  
na utrzymaniu możliwej spoistości Koła i pogłębianiu 
wśród jego członków zainteresowania celami Towa
rzystwa. W tym celu umieszczono w jednym z po
czytniejszych pism stołecznych artykuł, pośw ięcony  
wynikom dwuletniej działalności T-wa na polu bu
downictwa szkolnego w kraju i wydrukowano 6.000 
egzemplarzy odbitek tego artykułu. Odbitki zostały  
doręczone w szystkim  członkom Koła oraz dla propa
gandy wielu osobom postronnym. Przeszło 5,000 od
bitek użyto na propagandę „II Tygodnia Szkoły Po
wszechnej", przekazując je kierownikowi akcji orga
nizacyjnej Inspektorowi Szkolnemu p. Miillerowi.

Poza tem w ystosowano na piśmie do członków  
Koła na ręce pp. Notarjuszów odezw ę, nawołującą 
do jednania nowych członków wśród osób poza No- 
tarjatem i Hipoteką; do odezwy dołączono szemat 
listy  wpisu nowych członków.

Zwrócono się także w samym początku do Zjed
noczenia Notarjuszów, polecając jego specjalnej 
uwadze i pieczy akcję i rozwój Koła.

Zarząd musi jednak z ubolewaniem stwierdzić, 
że składki członkowskie wpływają nie zawsze w ter
minach ustalonych i w licznych wypadkach zalegają.

Dla uporządkowania danej dziedziny Zarząd odwołuje 
się do obyw atelskiego uczucia pp. inkasentów  
w obrębie poszczególnych kancelaryj, od zaintere
sowania i sprawności których zaieży całkowicie 
dalsze istnienie tej tak chlubnie o Notarjacie i Hi
potece świadczącej placówki społecznej.

Na zakończenie Zarząd postanowił zwrócić się 
do członków Koła z prośbą o wydatne poparcie w y
łonionego przezeń Komitetu dla zbiórki ofiar w II 
Tygodniu Szkoły Powszechnej, który się  odbędzie 
w dniach od 2—8 października r. b.

Zamykając niniejsze sprawozdanie, Zarząd za
znacza, iż wszelkie koszty, związane z wydatkami, 
zarówno na wspomniane druki i pisma, jak i na ek
spedycję pism oraz materjały piśm ienne, sporządzenie 
stem pli i pieczęci, zostały pokryte przez Zarząd 
z własnych środków jego członków.

* **
Zarząd Koła Nr. 384 T-wa Popierania Budowy 

Szkół Powszechnych w Warszawie zwołuje na dzień 
26 października 1935 roku na godzinę 2-gą po po
łudniu do lokalu Hipoteki Miejskiej (ul. Kapucyńska 6) 
Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie Członków Koła, 
z następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie,
2. Odczytanie protokółu ostatniego Zgroma

dzenia,
3. Sprawozdanie Zarządu,
4. Wybór Władz,
5. Wolne wnioski.

O g ł o s z e n i a
Notarjusz poszukuje solidnego zastępcy skromnych wy

magań. Kancelarja mała. Duże miasto. Biuro ogłoszeń Teofil 
Pietraszek Warszawa, Marszałkowska 115, pod: „Kresy*.

Wolny od 1. XI uprawniony zastępca notarjusza przyjmie 
kierownictwo kancelarji na prowincji. Warszawa, Administracja 
czasopisma „Notarjat-Hipoteka*.

„Drugi pomocnik notarjusza z trzynastoletnią praktyką 
kancelaryjną w m ieście powiatowem, piszący biegle na m aszy
nie, poszukuje odpowiedniej posady*. Łaskawe zgłoszenia: Ro
man Borawski. Urząd Gminny Piorunów, poczta Konin.

R E D A K C JA  I  A D M IN ISTR A C JA -. W arszaw a, Miodowa 11. Telefon  2-07-61 
KONTO P. K. O. 15.055 (Związek Pracowników N otarjatu i H ipoteki R. P., Zarząd Główny).

Prenumerata: rocznie — 20 zł., kwartalnie — 5 zł., miesięcznie — 2 zł., numer pojedyńczy — 1 zł.
Cena ogłoszeń: strona — 150 zł., 1/2 str. — 75 zł., 1/4 str. — 40 zł., 1/8 str. — 25 zł., drobne 10 gr. od wyrazu

Ręllopisów nadesłanych redaKcja nie zwraca.

Wydawca: Z W IĄ Z E K  P R A C O W N IK Ó W  N O T A R J A T U  1 H IP O T E K I R. P. Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y.
R edaktor i k ie ro w n ik  pism a: E d m u n d  Szab łow ski.

Zakłady Graficzne B. Pardecki i S-ka, Warszawa, ul, Żelazna 56, tel. 5-22-05.


